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Od Gołuchowskiego do Badeniego.
II. Alfred hr. Potocki.

Kiedy, czyniąc zadość usilnym prośbom 
Monarchy, dnia 15 kwietnia 1870 Alfred hr. 
Potooki stanął na czele gabinetu austryackiego, 
dwie z tych trudności, na jakie napotykał pierw­
szy Polak na tym urzędzie, były usunięte i za­
sada ustroju konstytucyjnego monarchii już nie 
ulegała żadnej wątpliwości; stosunek pomiędzy 
Austryą a Węgrami był definitywnie uporząd­
kowany w tym właśnie kierunku, który i dy­
plomem październikowym i przywróceniem hi­
storycznego samorządu korony św. Szczepana 
(zwłaszcza - zniesieniem sztucznych pięciu na 
mieatnictw, na które Bach był podzielił Węgry) 
był zakreślił Agenor hr. G-ołuchowski. Chodziło 
tylko o to, aby konstytucya w Austryi stała się 
prawdą, aby nie była programem i narzędziem 
jednego tylko stronnictwa, lecz przez wszyst­
kich uznaną, wspólną podstawą publicznego ży­
cia. W  praktyce zadanie to redukowało się do 
tego, aby Czechów, którzy jedni przeciwstawiali 
konstytucyi grudniowej opór zasadniczy, skło­
nić do wstąpienia do Rady państwa.

I to zadanie było bardzo trudne. Stron­
nictwo bowiem niemieckie, reprezentujące wów­
czas niemal całą ludność niemiecką, z wyjąt­
kiem Tyrolu, na ugodę austryacko-węgieiską 
przystało pod tą reservatio mentalis, że, jak w 
Węgrzech hegemonia przypadnie Madiarom, tak 
w Austryi panować będzie żywioł niemiecki. 
Co najwięcej było gotowe do pewnych ustępstw 
dla Polaków, o czem świadczą różne ważne 
(wydane między r. 1866 a 1870) rozporządzenia, 
dotyczące Galicy i, ale tern dobitniej obstawało 
przy hegemonii niemieckiej w tak zwanych 
dziedzicznych prowincyach, które aż do r. 1866 
należały do Rzeszy niemieckiej. Stronnictwo 
to twierdziło, że wystarczy obstawać śoiśle i 
wytrwale przy konstytucyi grudniowej i nie 
rozpoczynać układów, aby złamać opór prawno­
polityczny Czechów, a tymczasem rządy uwa­
żało za przynależący sobie przywilej. Nowego 
prezesa gabinetu, Polaka, który nadto na rok 
przedtem w znanym memoryale mniejszości ga­
binetowej byt zalecał próbę pojednania opozy- 
oyi czeskiej, traktowało zatem z politycznego 
punktu widzenia jako intruza, choć względem 
osoby Alfreda hr. Potockiego nie dopuszczano 
się tych namiętnych napaści, co później wzglę­
dem hr. Hohenwarta, a w pewnej epoce wzglę­
dem Taafiego.

Ta uporczywa niechęć tak zwanego stron- 
nictwa wiernokonstytucyjnego tworzyła pierw­
szą, na razie najważniejszą trudność, skoro owo 
stronnictwo w obu izbach Rady państwa roz­
porządzało absolutną większością głosów.

Ale niemniejszą trudność tworzyło zacho­
wanie się tej drugiej strony, którą hr. Potocki 
zamierzał pogodzić z konstytueyą grudniową, 
tj. Czechów. Ruch czeski wzmógł się potężnie 
naprzód wskutek zawieszenia konstytucyi w r. 
1865, potem wskutek sukcesu Madiarów, który 
zdawał się być głównie owocem wytrwałej opo- 
zycyi biernej; wreszcie wskutek rozdrażnienia, 
jakie w szerokich warstwach ludności wywołały 
surowe środki, do jakich gabinet centralisty­
czny uciekał się w lataoh 1868 i 1869. W zna­
nej „deklaracyiu 1868 posłowie czescy prawo 
historyczne Czech określili w sposób najdosa­
dniejszy, domagali się w teoryi tej samej po- 
zycyi, którą otrzymała korona św. Szczepana, 
negowali zasadniczo konstytucyę grudniową, a 
zatem też obesłanie Rady państwa wystawiali 
jako wręcz niemożliwe. "Wprawdzie reprezen­
tanci tak zwanej szlaohty historycznej, na któ­
rych czele stali hrabiowie Henryk Clam-Marti- 
nic i jego szwagier Leon Thun, w r. 1868 nie 
brali udziału w ogłoszeniu deklaracyi, ale z nie­

chęci do konstytucyjnych urządzeń w ogóle, 
wpływem swoim wspierali stanowczy opór na­
rodowego stronnictwa czeskiego. Jedni jak dru­
dzy a priori odrzucali wszelką myśl akcyi ugo­
dowej na podstawie konstytucyi grudniowej.

W  takich warunkach hr. Potocki w maju 
r. 18.0 zawitał do Pragi i w konferencyach z 
przywodzcami tak szlachty feodalnej, jakoteź 
narodowego stronnictwa czeskiego, miał sposo­
bność przekonać się, na jak wielkie trudności 
z tej strony napotkają ugodowe zamiary rządu. 
Jednak licząc na konieczny wpływ wojennych 
wypadków we Francyi, który powinien był u- 
śmierzyć spory narodowościowe w Austryi, hr. 
Pe tecki dnia 29 lipca rozwiązał sejm czeski, w 
którym przewagę miało stronnictwo niemieckie, 
przy ponownych wyborach za pomocą decydu­
jącego w kuryi wielkich posiadłości wpływu 
rządowego sprowadził czesko - federalistyczną 
większość sejmową, i dnia 30 września sejm 
czeski został otwarty orędziem królewskiem, 
przyrzekająeem „sumienne rozważenie życzenia 
znacznej części ludności królestwa czeskiego co 
do rewizyi (konstytucyjnego) stosunku tego 
królestwa do monarchii1* i wzywającem sejm 
do wybrania swych posłów do Rady państwa. 
Sejm czeski dnia 14 października, a potem pomi­
mo osobistej interwencyi Cesarza, dnia 6 listo­
pada wzbraniał się wybrać delegatów do Rady 
państwa, a tern samem akcya ugodowa hr. Po­
tockiego na podstawie konstytucyjnej została na 
razie zwichniętą i hrabia też niebawem za­
żądał dymisyi, chociaż na usilne prośby Mo­
narchy pozostał w urzędzie aż do dnia 4 lutego 
roku 1871.

Trudności, wynikająoe z oporu tak nie­
mieckiego stronnictwa wiernokonstytucyjnego, 
jako też opozycyi czeskiej, zwiększała osobi­
stość ministra spraw zagranicznych. Hr. Gołu- 
chowski ze strony kolegi Rephberga nie do­
znawał żadnego poparcia. Przeciwnie, hr. Beust 
bardzo gorliwie popierał gabinet Potockiego, 
szkodząc mu w ten sposób więcej, niż byłby 
zaszkodził oporem. Jeżeli bowiem osobie hr. 
Alfreda Potockiego wszędzie okazywano szacu­
nek i zaufanie, nie tylko u nas, lecz także 
w obozie niemieckim i ozeskim, to prBeciwnin, 
osoba hr. Beusta obudzała wszędzie uczuoie... 
odmienne. Nie twierdzimy wcale, aby to było f 
zjawiskiem normalnem, konstatujemy fakt, któ­
ry potwierdzą wszysoy ci, którzy pamiętają 
owe czasy i mieli sposobność przypatrzyć się 
z bliska stosunkom politycznym. Hr. Bemt do­
pomógł Węgrom do uzyskania ugody, ale nie 
zjednał sobie ich zaufania — w swych pamię­
tnikach gorzko się skarży na niewdzięczność 
Madziarów. Stronnictwu niemieckiemu dopo­
mógł do własnego gabinetu ks. Auersperga (r. 
1867), a pierwszy ks. Karol Auersperg oskar­
żył kanclerza o intrygi. Zagraniczna polityka 
hr. Beusta w gruncie rzeczy bardzo się zbli­
żała do życzeń i przesądów Czechów, którzy 
jednak w nim upatrywali głównego swego wro­
ga. Wreszcie katoliccy konserwatyści, tego od­
cienia, co hr. Leon Thun, hr. Belcredi i t. d., 
zrażeni kampanią kośoielno-polityozną, zainau­
gurowaną przez p. Beusta, nienawidzili go ja­
ko oboego, protestanta i protektora ruchu anti- 
katolickiego. Z tych wszystkich względów de­
monstracyjne poparcie, jakiego nawet w de­
peszach do ambasad austr. węgierskioh hr. Beust 
użyczał gabinetowi hr. Potockiego, szkodziło 
temuż w wszystkich obozach.

Skutkiem też a zarazem oznaką trudnej 
sytuaoyi było, że hr. Potocki nie zdołał złoźyo 
gabinetu odpowiedniego. Minister spraw we­
wnętrznych hr. Taaffe, jeszcze na rok przedtem 
prezes gabinetu lewicy, obudzał zarówno nie­
ufność stronnictwa niemieokiego, jak Czechów. 
Minister Petrino prowokacyjnem zaohowaniem 
się w izbie poselskiej wywołał namiętną nie- 
ohęo. Minister sprawiedliwości Tschabuschnig

słynął tylko z humoru, ale nie posiadał powagi. 
Minister obrony krajowej baron Wittmann gor­
szącym wypadkiem z swej przeszłości wojsko­
wej dostarczył prasie okazyi do wywołania 
ogromnego skandalu. Słowem, skład gabinetu 
nie tylko w niczem nie ułatwiał, lecz znacznie 
utrudniał zadanie hr. Potockiemu. Dość sobie 
to przypomnieć, aby uwydatnić należycie wiel­
ką różnicę, która w taj mierze zachodzi po­
między gabinetem r. 1870-go a dzisiejszym, 
złożonym z samych ludzi poważnych a nawet 
w swym fachu pierwszorzędnych.

Z tern wszystkiem, rozważając dalszy roz­
wój życia publicznego, nie można zaprzeczyć, 
że niotylko zamiary hr. Alfreda Potockiego 
były dobre i słuszne, ale też, chociaż nie za­
raz, zostały urzeczywistnione. Ziarno, które za­
siał drugi Polak na urzędzie prezesa gabinetu, 
wydało z czasem plon obfity: konstytucya sta­
ła się prawdą, została uznaną przez wszystkich 
i straciła ten charakter wstrętny, który jej na­
dawała wyłączność jednego stronnictwa. Pro­
gram Potockiego nie był improwizacyą, wyko­
lejeniem, ani jednym z tych eksperymentów 
efemerycznych, które mijają, nie pozostawiając 
po sobie śladu w życiu publicznem, lecz wy­
nikał z należytego zrozumienia potrzeb pań­
stwowych i trafnego ocenienia odpowiednich 
środków. Roznamiętnione długą walką obozy 
wrogie nie chciały tego wtenczas uznać. Jeżeli 
sobie jednak przypomnimy, że w 9 lat potem 
posłowie czescy rzeczywiście wstąpili do Rady 
państwa, a więc uznali, że teoretyczne obsta­
wanie przy tak zwanem prawie historycznem 
nie wykluczało koniecznie pracy parlamentar­
nej na podstawie istniejącej konstytucyi, i je ­
żeli zważymy, że czesi za rządów Taaffego 
otrzymali mniej więcej te same ustępstwa, któ­
re im ofiarował r. 1870 hr. Potocki, a jednak 
najprawowierniejszy członek stronnictwa wier­
nokonstytucyjnego nie śmiałby dzisiaj twier­
dzić, że konstytucya została naruszona — do­
wodzi to, że zarzuty z dwóch stron podnoszone 
przeciwko akcyi hr. Potockiego były nieuzasa­
dnione, że program jego zasadzał się na zdro­
wej myśli i nie był niewykonalnym.

Co najwięcej, był przedwczesnym, nie li­
czył się dosyć z siłą przesądów i namiętności 
danej chwili. Tem większa zasługa męża stanu, 
który patrzał dalej w przyszłość i umiał się 
wznieść po nad spaczony poziom danej chwili. 
Bo, jak słusznie zauważa dziejopisarz francu­
ski : „Ceux-la seuls ont le droit de compter
sur Tayenir qui savent se degager des erreurs 
et des prejugós du prń;ontu. (*)

Jak śp. hr. Gołuchowski, tak też Alfred 
hr. Potooki, ustąpiwszy z urządu prezesa gabi­
netu, nie przestał do śmierci cieszyć się najzu- 
pełniejszem zaufaniem Monarchy. Trafniej od 
innyeh Cesarz oceniał słuszność i pożyteczność 
zamiarów tudzież rzeczywiste zasługi dwóch 
Polaków, z których wprawdzie pierwszy tylko 
kilkanaście miesięcy, a drugi niespełna rok kie­
rował gabinetem, ale jeden jak drugi zapisał 
się złotemi głoskami w rocznikach nowożytnej 
Austryi. Z polskiej strony tak hr. Gołuchowski 
jak Alfred hr. Potocki, doznawał gorliwego po­
parcia, a żadnego utrudnienia w trudnem za­
daniu. Ale także u innych narodowości mo­
narchii ci dwaj polscy mężowie stanu z czasem 
dostąpili ogólniejszego uznania, niż wszyscy 
inni prezesowi gabinetu. Schmerling i Auersperg, 
Beloredi i Hohenwart, wspominani są zaszczytnie 
w jednym tylko obozie, w drugim za to wywołują 
najprzykrzejsze reminisceneye. O Gołuchowskim 
i Potockim wszysoy wspominają z równym sza­
cunkiem. Tworzy to bardzo poważny kapitał

*) Ci tylko mają prawo liczyć na przyszłość, 
którzy umieją uwolnić się od błędów i przesądów 
terażniej szóści.

moralny każdego następnego na urzędzie pre­
zesa gabinetu Polaka.

Przegląd polityczny.
Lwów 10 października. 

Socyalizm w Niemczech i rząd znowu sta­
ją przeciwko sobie do ostrej walki, a to już nie 
po raz pierwszy i zapewne nie ostatni. Cią­
głości w tych utarczkach dotąd nie było; obie 
strony zawieszały broń bez wiary w trwałość 
pokoju i obie czyniły sobie takie niby-ustęp­
stwa, które miały posłużyć do wzmocnienia 
własnego obozu, a do osłabienia przeciwnika. 
Na zniesienie przez rząd cesarza Wilhelma II. 
ustaw wyjątkowych, ukutyoh przez Bismarka, 
odpowiedzieli socyaliści wyrzuceniem ze swego 
programu dążności republikańskich. Ale jak rząd 
nie myślał wówczas o uznaniu socyalistów za 
stronnictwo legalne, tylko z cieniów spiskowe­
go życia chciał ich wydobyć na jaw, aby przez 
to łatwiej ich zwalczać, tak znowu oni pozornie 
zrzekli się swych politycznych dążeń, aby tem 
swobodniej krzewić swe społeczne i nauką swą 
zatruwać coraz szersze warstwy, cały naród, po- 
czem jużby ich ideały polityczne i religijne 
spadły im jak dojrzały owoc. Z tego wynika, 
że zawieszenie broni długo trwać nie mogło, 
bo zresztą szkodliwość jego dla isi niejącego 
ustroju występowała z każdym dniem coraz do­
bitniej Jest bardzo prawdopodobne, że powrót 
do ustaw wyjątkowych powitałoby życzliwie 
społeczeństwo, niezarażone jeszcze socyalizmem, 
ale rząd mniemał, że trzeba pójśó znacznie da­
lej, wziąć w speoyalną opiekę religię, powagę 
władzy, uczciwość drukowanego słowa i mło­
dzież, wystawioną na dowolność propagandy, a 
zarazem ohciał skrępować nieco swobodę bastó- 
wek, jako ruchów niezmiernie szkodliwych dla 
mająt u narodowego, słowem, chciał tępić nie 
sam socyalizm, ale to, z czego on się wytwa­
rza. Myśl była dobra, lecz rząd nie obliczył się 
z tem, że naród mu nie ufa i nią zechce mu 
dać przeciwko sobie takiej broni, jaką chętnie 
dawał przeciw Polakom, Duńczykom i Alza- 
tom, a przedtem — przeciw katolikom. Społe­
czeństwo wolało raczej mieć do czynienia z so­
cyalizmem, jak z policyjnym systemem rządu 
— i oto parlament olbrzymią większością od­
rzucił projekt przeróbki kodeksu karnego wraz 
z nowelą prasową. Na skutki tej rządowej po- 
rażk; nie trzeba było długo czekać: socyalizm 
spotężniał i stał się zuchwalszym, bo tłumy nie- 
zadowolnionych z tego, oo jest, zrozumiały za­
miary rządowe jako skłonność do zamachów na 
konstytucyę i przeszły pod socyalistyczną cho­
rągiew. Zwiększyły się zastępy jawnych wy­
wrotowców, lecz gorsze to, że tajnych pojawi­
ło się mnóstwo wszędzie, w wojsku, w urzędach, 
nawet u dworu. Najhardziej sekretne rozporzą­
dzenia władzy, poufne korespondeneye między 
wysokimi dygnitarzami, zajścia na dworze mo­
narszym i wśród arystokracyi — to wszystko 
zawsze się dostawało najpierw do redakcyj ga­
zet socyalistycznych Poczęto w Niemczech mó­
wić z szyderstwem że Vorwarts ma ze światem 
rządowym ściślejsze stosunki, niż urzędowy 
Reichsanzeiger. Dodać należy, że rząd po dawne­
mu działał dorywozo i chwiejnie. Częste zmia­
ny ministrów pociągały za sobą zmianę jeśli 
nie poglądów, to sposobów. Tak naprzykład je ­
den minister rozkazał dawać dymisyę etatowym 
sługom państwowym, uczęszczającym do pi­
wiarń, których właściciele wynajmują swe sale 
na zgromadzenia socyalistyczne; następny mi­
nister (Koller) zniósł to rozporządzenie. Poprze­
dni minister wojny kazał baczyć, czy rodzina 
żołnierza jest socyalistyczna; teraźniejszy mini­
ster uznał to za bezcelowe i niemożliwe do wy­
konania. Tak było we wszystkiem i we wszyst- 
kiem się uwydatniała ogromna nerwowość, nad­
zwyczajne rozdrażnienie, które zwłaszcza za-

7)
Z twórczości literackiej
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VH,
Ze świata męskiego, oprócz praktycznego 

i powolnego a w swoim rodzaju doskonałego 
Bigiela oraz nieporównanego Świrskiego, któ­
ry tak jest uchwycony i odmalowany, że się 
go widzi i zdaje się naprawdę, że się go zna­
ło — najsympatyczniejszy dla mnie jest stary 
W askowski. Idealista z innego wieku zabłąka­
ny wśród czasów i ludzi fin de siecle, ten czci­
ciel św. Franciszka z Asyżu z mieszkaniem 
pełnem ptasząt i sierót, z sercem pełnem złu­
dzeń i porywów gorących, z szerokiem, świę­
tem uczuciem dla ludzkości i z niezapiętemi 
guzikami od kamizelki, wygląda śmiesznie a 
jest naprawdę bardzo szlachetny i bardzo wznio­
sły. On jeden z mężczyzn w całej pełni stoi 
na tem stanowisku miłości i ofiary, jakie jest 
stanowiskiem Maryni i innych dobrych kobiet 
powieści. Czy dla tego właśnie tak mało rozu­
mie praktyczną prozę życia i tak od niej od­
staje ?

Rolę jaką W swym pamiętniku odgrywa 
Płoszowski, dzielą między siebie trzy typy 
w „Rodzinie Połanieckich". Przedewszystkiem 
sam bohater, mający być poniekąd antytezą 
tamtego, o tyle człowiekiem czynu i praktyki, 
zdrowym i dzielnym pomimo swych wad i zbo­
czeń, o ile tamten był chorym, wahającym się 
i do czynu niezdolnym Hamletem. Ale trochę 
Hamleta tkwi także i w Połanieckim może mi­
mo woli i wiedzy autora, trochę Hamleta i tro­
chę rozstrojonego dekadenta, bodaj dla tego, że 
zbyt często wrażenia i nastrój człowieka u 
schyłku wieku, jakim jest z nas każdy, więc 
może i własne, wcielił w niego Sienkiewioz. 

Zawilowski najmniej ze wszystkich żyje

i najsłabiej modeluje się w opowiadaniu — choć 
on jest właśoiwie bohaterem drugiej jego czę­
ści. Kiedy uwielbia platonicznie i poetyoznie 
swoją lilię — panią Marynię, oddaje się mu 
sprawiedliwość i za to, że jest tak uozciwy 
w tem uozuciu, i za to, że tak dobrze, lepiej i 
piękniej od Połanieckiego charakter ten zrozu­
miał. Ale kiedy ni stąd ni zowąd daje się zła­
pać w sieci konspiracyi kobiecej i idzie na lep 
Niteczki — to trzeba wyznać, że sympatyę na­
szą traci. Takim poczciwym paniom, jak Ma­
rynia, wolno się łudzić optymistycznie w są­
dzie o bliźnim: nawet im z tem złudzeniem do 
twarzy, ale dojrzałemu mężczyźnie? I to kiedy 
chodzi o oddacie życia swego, swojej duszy? 
Zapewne, że serce nie sługa — ale kiedy serce 
źle i głupio wybiera, wolno stąd wyciągać 
wnioski mniej pochlebne dla rozumu.

Bukacki za to, ten dekadent par excellence, 
fen jest przedziwny. Naprzód jest pierwszy 
w swoim rodzaju — takiego typu ani nasza, 
am zachodnia literatura nie zna. Potem ze 
swemi niesłychanemi określeniami, z całym cy­
nizmem zewnętrznym, kryjącym tak starannie 
chwilowe a zawsze daremne porywy w górę, 
z całą swą spaczoną, przeżytą i przerafinowaną 
a przecież tak wysoce artystyczną naturą, on 
po prostu wzięty jest z żywego, sto razy pra­
wdziwszy od Płoszowskiego i aż choiałoby się 
spytać: jakim cudem dotąd nie spotkał go, nie 
sportretował nikt, jakim cudem ten Bukacki po
raz pierwszy pojawia się w literaturze dopiero 
teraz ? r

W końcu Maszko. Aferzysta i parweniusz, 
człowiek, którego bogiem jest świat a w nim — 
powodzenie, bezczelny i bezwzględny, pnący 
się naprzód po karkach cudzych i kosztem wła­
snego sumienia, a przy tem wszystkiem nawet 
kiedy gra va bangue z losem, i kiedy przegraw­
szy ucieka jako bankrut, nie pozbawiony pew­
nej oczywiście względnej bardzo uczciwości ban­
kruta. Typ za Oceanem i w ogóle na Zaoho-

dzie nie nowy, ale zupełnie nowy w naszej li­
teraturze , a niezmiernie oryginalnie pojęty i 
konsekwentnie przeprowadzony. Tylko chciało­
by się zapytać: Jakim sposobem gentleman i 
to speoyainie w sprawach handlowych , jakim 
jest Połaniecki, znajduje się w tak bliskim sto­
sunku zi takim Maszką ? Jakim sposobem ci dwaj 
ludzie, którzy nie wyrośli razem i nie mają ze 
sobą żadnych pobocznych więzów, mówią sobie 
ty f A  ponieważ U Sienkiewicza nio nie jest 
przypadkowe, a wszystko owszem obmyślane 
i logiczne, przychodzi mimo woli na myśl, czy 
ta przyjaźń Maszki z Połanieckim, który tego 
swego przyjaciela zna na wylot i szacuje jak 
wart — czy ona nie jest przypadkiem illustra- 
cyą właściwej naszym czasom szerokości poglą­
dów etycznych i tolerancyi na wykroczenia 
nietylko już przeciw prawu Bożemu, ale nawet 
przeciw kodeksowi obyczajowemu, jaka cechuje 
świat męski — niestety, nietylko w Ameryce.

W  ogóle cały ten świat męski, pod wzglę­
dem faktury artystycznej bardziej może jeszcze 
charakterystycznie i typowo rysowany od ko­
biecego, — moralnej wartości przedstawia od 
niego daleko mniej. Ma się to wrażenie, że sto­
sunek mężczyzny i kobiety, jeśli ta kobieta nie 
będzie należała do kategoryi Niteczek, przed­
stawia się mniej więcej tak, jak stosunek Poła­
nieckiego do jego żony. A  w stosunku tym nie 
ma równ wagi wcale i jeśli Sienkiewicz tę ano­
malię podkreśla, sądzę) że on ma racyę zupełną. 
Zapewne, że bywa na odwrót taki Osnowski 
ze swoją Anetą i taki Zawiłowski z panną Ca- 
stelli, ale to niczego nie dowodzi. Istnienie i 
wszystkie niegodziwośoi pani Anety i Broni- 
czowej nikogo nie usprawiedliwia. Nie zmienia 
też to faktu, że kobiety jak Marynia życie swe 
bez skazy i duszę czystą jak kryształ oddawać 
muszą Połanieckim o przeszłości burzliwej , o 
sercu wyschłem od użyoia , brudnem od zmy­
słowych instynktów i nie zdolnem ani czystego 
uozncia takiej Maryni zrozumieć i ocenić, am

za nie podobnem odpłacić. W  tej anomalii i 
w tej niesprawiedliwości leży może klucz za­
gadki, dlaczego ten świat męski w ogóle niższy 
jest od kobiecego, dlaczego tak mało odczuwa 
piękna i etyki i sztuki, dlaczego trywialnym 
żartem lub sceptyczną ironią kazi tak często 
każdy szlachetniejszy poryw, każde gorętsze u- 
czucie, i dlaczego mu tak trudno podnieść się 
w górę od poziomych żądz i powszednich inte­
resów i w oczy zajrzeć słońcu ? A wniosek wy­
ciągnąć można z tego podwójny. Nie ten oczy­
wiście , jaki wyciągają niektórzy współcześni 
reformatorowie etyki społecznej, żądający dla 
kobiety prawa upadku i moralnego zepsucia 
w imię zepsucia, którem się chełpi mężczyzna. 
Ale naprzód ten, że póki będą na świeoie Po­
łanieccy regułą wśród porządnych ludzi, poty 
im wolno pannie Castelli i pani Osnowskiej za­
rzucać sposób w jaki się układał stosunek tych 
pań z Kopowskim, ale samego stosunku brać 
za złe nie wolno. Drugi zaś wniosek, że wtedy 
dopiero w społeczeństwie będzie zupełnie do­
brze, wtedy ustanie rozsti oj i nerwów, i ducha, 
i moralnych pojęć, wtedy owoce tego rozstroju: 
Płoszowscy, Bukaecy, Maszkowie i inni mniejsi 
podobnego gatunku staną się wyjątkiem, kiedy 
Maryni Połanieckiej uda się wychować synów 
podobnych do siebie a nie do ojca i kiedy sy­
nowie ci nadadzą ton społeczeństwu i jego mo­
ralności, oraz winy ojca naprawią.

VIII.
Takimi _ są ludzie w „Rodzinie Połaniec­

kich.41 Jfliką jest sama powieść ?
Co w niej przedewszystkiem, od pierw­

szych kart uderza, to jej technika. Gdyby nie 
było „Tej trzeciej", nazwałbym ją u Sienkiewicza 
całkiem nową. Ten mistrz formy i barwy za­
niedbuje jedną i drugą zupełnie prawie w tej 
ostatniej swojej powieści — i jak w jej treści, 
szuka nowych dróg i kształtów tworzenia w we­
wnętrznej jej budowie. To wszystko, co w po­

czął okazywać sam cesarz Nieraz mogło si^ 
zdawać, że on osobiście chce walczyć z socya- 
listami, dla narodu być konstytucyjnym monar­
chą, a względem nich dyktatorem, jak na woj­
nie, Było to zrozumiałe, bo on czuł, że wywro­
towcy dążą do takiego stanu rzeczy, w którym 
nie ma miejsca dla niego i jego dynastyi, ale 
było to zarazem szkodliwe dla uczucia dyna­
stycznego, bo częste ataki, zwrócone wprost 
przeciwko niemu, częste krytyki nawet nieso- 
cyalistyczae, częste procesy sądowe, prawie z 
reguły przegrywane przez prokuratora, podko­
pywały powagę tronu, rozwiewały aureolę 
monarszą.

Nareszcie teraz rząd zamierzył znowu wy­
stąpić z prawodawczymi środkami przeciw so- 
cyalistom. Jakie one będą, jeszcze stanowczo 
nie wiadomo. Na parlament rząd nie może 
liczyć, natomiast większość sejmu pruskiego ma 
za sobą. Więo podobno minister Koller opra­
cował ustawę o zgromadzenia'h, związkach i 
wolności propagandy, biorąc za wzór dawne 
ustawy w Bawaryi, Saksonii i Hamburgu, o- 
strzejsze od pruskiej. Jeśli kanclerz Hohen- 
lohe, który właśnie wrócił do Berlina z po­
dróży po drugorzędnych stolicach niemieckich, 
zgodzi się na kompozycyę Kbllera, to ona bę­
dzie wniesiona do sejmu Ale ma ona wielu 
przeciwników, bądź zasadniczych, jak postę­
powcy i liberałowie, nie licząc oczywiści© so­
cyalistów, bądź takich jak Bismark, który w 
pismach swoich słusznie dowodzi, że ustawa 
dla jednych Prus nic nie warta, trzeba jedno­
litej ustawy dla całego cesarstwa i nie takiej 
jak saska, bawarska lub hamburska, bo one nie 
wstrzymały tam rozwoju socyalizmu, lecz 
jakiejś jędrnej, którą w ostateczności można 
narzucić wbrew woli parlamentu. "W każdym 
razie jakieś prawodawcze środki przeciw so- 
cyalistom będą obmyślone, bo tego chce cesarz.

Socyaliści liczą się z tem, jakby już z 
faktem, ale żadnej trwogi nie okazują Wła­
śnie w niedzielę zaczął się we Wrocławiu ich 
doroczny kongres, który potrwa dni ośm, a 
pierwsze wygłoszone na nim mowy świadczą 
o ich wielkiej pewności siebie Pierwszy dzień 
zszedł na powitaniach, sprawdzaniu mandatów 
delegacyjnyoh i chóralnych śpiewach, albowiem 
trzeba wiedzieć, że socyaliści coraz więcej 
wprowadzają rozmaitych obrzędów, na wzór 
masoneryi włoskiej, kamorry lub maffii, a do 
takich obrzędów należą także różne wokalne 
produkeye. Następnie obrano Singera prze­
wodniczącym, sześciu innych socyalistów, mię­
dzy nimi zaś panią Geiser, córkę Liebkneohta, 
sekretarzami kongresu, puczem Liebknecht 
wygłosił godną uwagi mowę, zawierającą 
jakby rzucenie rękawicy rządowi „Czeka nas 
nowe prześladowanie, nowa ciężka walka — 
mówił on — i wy wszyscy wiecie to, a je­
dnak zgromadziliście się tak licznie, jak nigdy 
przedtem, boście chcieli pokazać, że prześla­
dowań się nie obawiacie i że z tych walk 
wyjdziecie z palmami zwycięsców. I to miasto 
Wrocław, w którem odbywamy nasz kongres, 
ma dla nas historyczne znaczenie. Tu urodził 
się Lasalle, tu on nauczał proletaryuszy, co 
dla nich znaozy powszechne prawo wyboroze, 
tu spoczywają jego kości. A także iuni wy­
bitni szermierze: Reinders, Kracker, Kayser, 
działali na wrocławskim gruncie. Również 
Szląsk możemy uważać za kolebkę socyalizmu, 
albowiem tu po raz pierwszy przed 51 laty 
wybuchły rozruchy robotników tkackich i sta­
ły się pierwszą walką masy z kapitalizmem. 
Lassale, Marx i Engels, niestety już zeszli ze 
świata, ale socyaina demokracya żyje, rozwija 
się, jest jut ogromną potęgą, będzie jeszcze 
większą, bo jej istnienie zależy nie od geniu­
szów, którzy ją stworzyli, ale od potęgi bez 
porównania możniejszej od wszelkich geniu­
szów : jest ona wytworem stosunków społecz-

wieści stanowi artystyczne ramy i ornamenta- 
cyę, to, czem on nas tak czarował i co tak cu­
downie umie — tego wszystkiego brak tutaj 
zupełnie. Gdzie niegdzie, od niechcenia, rzuco­
na jedna z takich perełek, jak ów wieczór 
w rzymskiej kampanii podczas Ave Maria — 
w ogóle jednak widoczna chęć unikania wszel­
kiej ozdoby i estetycznego zabarwienia. Po­
wieść jest bardzo prostą, bardzo powszednią, 
prozaiczną jak życie. Ludzie i wypadki prze­
suwają się przed nami tak jak w życiu, i to 
w życiu bardzo przeciętnem. Z tradycyjnej po­
wieściowej faktury nie ma tu nic. Autor nie 
grupuje faktów i osób wedle ułożonego z góry 
planu, nie ustawia na szachownicy opowiada­
nia, tylko wprowadza je tak, jak bywa w rze­
czywistości, jedne po drugich, czasem w zna­
cznych od siebie odstępach, większą część do­
piero w drugiej połowie powieści. Powieść 
dzięki temu rozłamuje się na dwa główne 
działy dość luźnie z sobą związane i robi po­
niekąd wrażenie raczej szeregu fotografii z na­
tury, niż jednolitego obrazu. Tylko że foto­
grafie te zdjęte są genialnie. I kiedy na pyta­
nie, czy taki sposób tworzenia i taka metoda 
konstrukcyjna są uzasadnione i estetyczne, 
przez szacunek dla Sienkiewicza chciałoby się 
powiedzieć tak, choć się czuje, że metoda po­
dobna, przez ogół przyjęta, mogłaby powieści 
odebrać wszelką artystyczną wartość i wytwo­
rzyć całą bibliotekę dziwolągów, — najlepiej 
być szczerym i powiedzieć sobie i innym to, 
co jest prawdą. Metoda jest zła — a jak da­
lece zła, to się pokaże niedługo n naśladow­
ców i małpiarzy mistrza, którzy kopiować go 
będą w błędach „Rodziny Połanieckich41, jak 
kopiowali w błędach „Janka Muzykanta44, „Szki­
ców 'Węglem44 i „Bez dogmatu.44

Ks. Jan Gnatowski.

(Dokończenie nastąpi).
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nych państwowych — z nich czerpie żywo­
tne soki. Historya fbbyalnej demukracyi przed­
staw im nieprzeiwany łańcuch prześladowań, ale 
one tylko ją wzmacniają, rozszerzają, czynią 
tak hartowną, jako stal, kształcą każdego z 
nas na szermierza bez strachu i miękkości Oto 
jak chmura sunie się ku nam nowe prześlado­
wanie, dzwoniąc pękam* kajdan, pękami klu­
czy więziennych, worami pememi kneblów — 
ozy drżycie ?“

Wesoły śmieoh był odpowiedzią.
Następnie Bebel, dyrektor centralnego za­

rządu stronnictwa, przedstawił program przy­
szłego działania. Będzie on roztrząsany czę­
ściami wtedy zdamy z niego sprawę. Teraz 
zaznaczamy tylko, że zawiera on także pro­
jekt reformy stosunków rolniczych, a więc ja­
kąś pułapkę na drobnych rolników.

Dość zręcznie i z właściwym sobie pato­
sem mówił Lietknecht, lecz składnie mówić 
nie sztuka, ganić wszystko jeszcze łatwi* j, tak 
łatwo, że lada kto potrafi Ale niech-no so- 
cyaliśoi pokażą co od LascaUe’a do dziś zrobili 
dobrego dla tych, których niby bronią. Co 
roku zbierają od nich luże sumy na pensye dla 
siebie i na ustawiczne wichrzenia — i to jest 
wszystko. .Rzemieślnicy niemieccy już to przej­
rzeli i oderwali się od stronnictwa, za co na 
kongresie dostały się im przekleństwa. Pozostali 
przy nich jeszcze robotnicy fabryczni, wyro­
bnicy, w ogóle to, co przeważnie w miastach 
żyje bez jutra. I  oni się z czasem oderwą.

Ale tymczasem ta sooyalna demokracya i 
rząd stają przeciwko sobie do nowego starcia.

Wystawa w Lodzi.
Lodź 1 października.

Łódź przyjmowała udział we wszystkich 
większych wszechświatowych wyitawach w o- 
stamieh latach. Była ona wcale pokaźnie re­
prezentowana w Chicago, w Paryżu, w Antwer­
pii, nie pomiiała sposobności pokazania się 
i w Warszawie — ale u siebie nie bawiła się 
w tę pracowitą zabawkę i byłaby długo jeszcze
0 niej mo pomyślała, gdyby nie okoliczność 
przyjazdu generai-gn bematora warszawskiego 
hr. Szuwałowa. Okolicznościowy charakter po- 
wodow rządzenia tej wystawy, związana z tern 
ściśle krótkość czasu, a więc i nieunikniony 
pośpiech, musiały się odbić na całości, progra­
mie i rozmiarach wystawy. Jeśli mimo tych 
niepomyślnych okolicznośoi jest ona taką, jaką 
jest, misterną, zręczną, gustowną, bogatą, a na­
wet obfitą, że nie dodam: ciekawą dla swoich
1 obcych — to 'iest w tern jeszcze dowód, j»k 
różnorodnym i bogatym jest przemysł łódzki, 
któremu dośó sięgnąć do jednej szufladki swych 
kolosalnych składów, aby zaimponować praw- 
aziwemi perłami wyiwórczoś.i bardzo różno­
rodnych odmian.

Cnkawą więo jest wystawa łódzka, ale 
zyskuje wiele interesu na tle jeszcze ciekawszych 
dziejów tego „miasta grzybau, na którą to na­
zwę zasługuje zupełnie Łódź, wzrosła nagle 
. olbrzymio.

Zaczniemy od roku 1820, w którym Łódź 
z osadj zmieniona została na miasto. Y7 roku 
1825 miała jedną większą fabrykę; w dwa lata 
później liczyła 2.843 mieszkańców i 1.3*2 ro- 
lotniiów — tkaczy; w roku 1840 — 16.000 
mieszkańców i jedną fabrykę większą z moto­
rem parowym. Rok 1841 nadaje Łodzi prawo 
i przywileje miast gubernialnych ; w roku 1844 
liczy nnasto przeszL 20000 ludnotci, składają­
cej się przeważnie z przybyszów zagranicz­
nych, głównie narodowości memieck'ej, trudnią- 
cyoh się tkactwem.

Już ten rozwoj był wielk n, niezwyczaj­
nym, ale przybrał jeszcze ni ̂ porównanie szybsze 
tempo w r. 1854, a zwłaszcza w r, 1865, kiedy 
miasto, pozbawione dotąd komunikaoyi, otrzy­
mało kolej żelazną fabryczno-łódzaą. Odtąd 
Łódź wzrasta, roawija się, rozszerza z iście 
amerykańską szybkością, imponuje św;atu eko­
nomicznym rozkwitem

Pierwotna więc wiososyna pozbyła się łąk 
lasów, ale zyskała za to las kominów i 300.000 

ludności, obrać- rs. 120.000 000 rocznie, a co 
najważniejsza, wielką ma jeszcze przed sobą 
przyszłość. To też przyrost ludności i rozszerze­
nie granic miasta przeszły najśmielsze oczeki ■ 
wanu, wprowadzając w zdumienie uOzi, któ­
rzy pamiętaja te niedawne czasy, gdy kilkuna­
stotysięczny Zgierz z góry spoglądał na mizerną 
fabryczną sąsiadkę, a kraj cały zaledwie wie­
dział o Jej istnieniu

Dlaczego zapadłej wiosce przypadł w u- 
dzial •> zaszczyt zostania n&jwiększem siedliskiem 
krajowego przemysłu, nie zaś miejscowościom 
hojniej i korzystniej w warunki przyrodzono- 
topografieznie wyposażonym — to jest pytanie, 
nad którego rozwiązał Lem dotąd suszą sobie 
głowy kronikarze i ekonomiści, nie wierzący 
w proste zrządzenie losu, wyjątkowo dla Łodzi 
przyjaznego.

Przemysł łódzki, zajmujący dziś pierwsze 
niewątpliwie nńejjoe w kraju, rozpada się głó­
wnie na dwie wielkie gałęzie: bawełnianą i 
wełnianą. Znalazłszy podatniejsze i łatwiejsze

dla siebie warunki rozwoju, pierwsza jest zna­
cznie potężniejsza od drugie", a przebywają 
jej ooraz nowe ekonomiczne filary w postau 
mnożących się z rokiem każdym Towarzystw 
akcyjnych.

Historya rozwoju przemysłu bawełnianego 
w Królestwie Polskiem datuje się dopiero od 
lat trzydziestu kilku. Przedtem zamieszkiwa 
Łódź tkacze, wyrabiający w ręcznych warsz­
tatach pierwotne samodziały bawełniane. Tkal­
ni mechanicznych w kraju jepzcze nie było, 
istniejące zaś a rozmiarami nieznaczne przę­
dzalnie bawełny, nie kwitły.

Stanowczy przełom nastąpił pod tym wzglę­
dem w r. 1854, w którym przybył do Łodzi 
Karol Scheibler.

Ponieważ z nazwiskiem tern wiąże się bez- 
po średnio zaczątek rozwoju Łodzi, z konie­
czności na niem dłużej alrzymać się musimy: 
ukończywszy szkołę techniczną i zaznajomiwszy 
się z przemysłem tkackim w Niemczech, Austryi 
i Anglii, w roku 1848 przyjechał Schneibler od 
Ozorkowa dla objęcia posady dyrektora w przę­
dzalni Schlossera, którą zajmował do r. 1354, 
t. j. do czasu, kiedy przedsięwziął budowę wła­
snej fabryki w Łodzi, odtąd też rozpoczyna się 
twórcza iego działalność i pomyśmy rozwój 
przemysłu łódzkiego.

Pod budowę pierwszej fabryki wybrano 
miejscowość obok parku „Kwelau, gdzie po­
wstała pierwsza przędzalnia o 18 000 wrzecio­
nach i pierwsza tkalnia o 100 mechanicznych 
warsztatach.

W  roku 1861 tkacze ręczni, w obawie u- 
padku ręcznego tkactwa, napadli na fabrykę i 
połamali warsztaty mechaniczne. Eksperyment 
miał ten skutek, że w r. 1869 fabryka posiada­

ło w kamgamowych“ i przez coraz nowe Towar 
rzystwa akcyjne z milionowemi rocznemi obro­
tami. Znaczne ożywienie panowało w ostatnich 
kilku latach w przemyśle pończoszkowym i try- 
kotarskim

A  teraz jeszcze dwie cyfry, charakteryzu­
jące rozwój Łodzi w ostatnim ówieró wieku. 
W roku 187C wartość produkcyi rocznej wszyst­
kich fabryk łódzkich przy 4443 robotnikach, 
wynosiła 7,113.698 rubli, zaś w r. 1892 przy 
34.16; robotnikach, przedstawiała już wartość 
68,437.788 rn.bl

Owóż do pewnego stopnia obraz tej pro­
dukcyi mamy w obecnej wystawie ohooiaż 
jak rzeki .„my, sięgnięto dla niej tylko do je­
dnej szufladki. Z tysiąca paru set fabryk, fa- 
bryozek i zakładów rzemieślniczych tylko 100 
w okrągłej liczbie stanęło do apelu. Mała to 
stosunkowo liczba — ale ileż ona reprezentuje 
milionów! Jedna niewielka gablotka z kilku­
dziesięcioma wystawionemi odmianami wyro­
bów bawełnianych przypomina nam o istnieniu 
dziesięciotysiącznego miasteczka na krańou Ło­
dzi, zwanego zakładami Szajblerowskiemi, gdzie 
liczba robotników przewyższa ludność wielu 
miasteczek powiatowych, gdzie jeden gmach 
przędzalni zawiera około 300 000 wrzecion i 
stanowi jedyny na kontynencie Europy przy­
kład zgromadzenia w jsdnym gmachu, pod je­
dnym dachem, tak kolosalnej ilości wrzecion 
przędzalniczych!

Obok gablotki „króla bawełnianego1' roz­
mieszczono pawilony i kioski innych potenta­
tów łódzkich. Oto naprzeciw uderza oczy bo­
gaty i wytwornie przystrojony, a pełen najró- 
żnit jszych tkanin bawełnianych, białyoh i dru­
kowanych, pawilon Tow. ako. izr. Ks. Poznań- 

ła już 40.000 wrzecion, oprócz tego stanęła tam- ?kifeS0' W ponumem alnym stylu utrzymany, 
że nowa mechaniczna tkalnia wyr .bów baweł-1 j®. °*> , zda]e S1S< ™jwiększym na wystawie,
nianych o 4 ) tatach, blichamia i przędzal- ^  dalr:, napotykamy a;osk okrągły, cały
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nia bawełny w Żarkach o 8,000 wrzecion. 
Wówczas dla przemysłu bawełnianego nastą­
piła nader pomyślna epoka, a z nią rozpoczęcie 
w reku 1870 budowy nowej ogromnej przędzal­
ni, która, wprowadzona w ruch w r. 1873. po­
siadała 70,000 wrzecion i 1,200 warsztatów. 
Tkalnia w starej fabryce powiększoną została 
jednocześni© o 600 warsztatów. W  roku 1876 
wybuchł groźny pożar, którego ofiarą padła 
przędzalnia, odbudowana w następnym roku z 
ulepszeniam* i zabezpieczeniami na wypadek 
ognia, a ilość wrzecion powiększoną została do 
90,000. Nadto pobudowano kolej żelazną, około 
6 wiorst, łączącą fabryki z drogą żelazną.

Nowemi epokami jeszcze większego roz­
woju miasta, stały się lata 1870, a następnie 
rok 1881, kiedy powstało Towarzystwo. W  ro­
ku 1881 zatwierdzone zostało Towarzystwo 
akoyjne z kapitałem zakładowym 9,000.000 
rs., na czele którego stanął niezmordowany 
ten pracownik, którego przedsiębiorstwa w 
tej gałęzi przemysłu największemi są w 
Europie.

"Wytwórstwo wyrobów bawełnianych, sta­
nowiących wyłączność Towarzystwa, uskutecz­
nia się obecnie u 6-oiu fabrykantów w Łudzi 
i w przędzalni bawełny w Żarkach, przy ota- 
cyi kolei żelaznej warszawsko - wiedeńskiej, 
Myizkowice.

Zakłady Towarzystwa posiadają: 4 przę­
dzalnie o 200.952 cienkoprząśniozyoh i 10 954 
skręcających wrzeconach; 3 tkalnie meoha- 
ru- zne z 3b6r warsztatami, wyrabiającem: ro­
cznie 1,000.000 sztuk, czyli 60—70.000.000 u- 
szynów rożnych tkanin bawełnianych, rozcho­
dzących się po oałem Królestwie i najdal­
szych krańcach carstwa, nie wyłączając dale­
kiego Wschodu.

Dalej idą : 42 kotiy paro To, 21 maszyn, 
równających się sile 4795 koni.

Aby daó pojęoie o olbrzymi aj produkcyi 
tych fabryk, dodaó jeszoze winniśmy, że nit­
ką przędzy, wy robioną w ciągu 36 minut, mo - 
żnaby opasać kulę ziemską. Długość tkanin 
wyrobionych w ciągu j ■ dnego dnia, wynosi 
120 kilometrów.

Surowa bawełna dla produkcyi fabryk 
sprowadza się z północnej Ameryki, Egiptu, 
Indyi wschodnich i środkowo-azyatyokich miej­
scowości : Buchary i Taszkentu. Cnemiczne ma- 
teryały biorą się po części z miejscowych fa­
bryk, a po części z zagranicy na sumę około 
pół miliona rubli rocznie.

W  fabrykach Towarzystwa pracuje 7000 
robotn:ków, zarabiających tygodniowo 30.000 rs. 
Większość ich mieszka w umyślnie wybudo­
wanych, na wzór pawilonów, domach fa­
milijnych

Oto główne rysy działalności tego „pań­
stwa bawełnianego", odgrywającego ważaą 
rolę w przemysłowym rozwoju kraju i w od- 
kryuiu nowych źródeł ekonomicznej pomyślno­
ści, a która dała impuls do powstania i roz­
rostu identycznych przedsiębiorstw : Oeyerów, 
J K. Poznańskiego, Juliusza Heinzla, Heinzla 
i Kunitzera.

Wzorem potęgującej się produkcyi ba­
wełnianej postępuje wytwórstwo wyrobow weł­
nianych, reprezentowane przez t. zw. „kró-

oszklony, z wyrobami wełnianemi i półwełnia- 
nemi w zakresie przeważnie konfekcyjnym To­
warzystwa akc. M. Silbersteina. „Król wełnia­
ny" J. Heinzel w niezbyt gustownej gablocie 
usadowił się naprzeci w, oparłszy się plecami o j 
współfirmistę, p. Juliusza Kunitzera z W idzę-! 
wa. ‘ Tu połowę zajmują wyroby wełniane, re- j 
sztę prześliczne białe bawełnictwo, słynne; 
elektrycznym sposobem bielenia. Dodajoie do 
powyższych towarzystwa akcyjne: L. Geyera, 
S. Rosenblata, Lorenza i paru innych, a znaj­
dziecie na przestrzeni kilkunastu, może kilku­
dziesięciu łokci kwadratowych miniaturę dwu- 
stumilionowej fortuny!

Nie zapuszczając się zbytnio w szczegóły 
dość zaznaczyć kontrasty; obok prześlicznie 
drukowanych bojek Geyerowskich po 7 kop. za 
arszyn, postawić ciężki kamgam Leonarda i 
Sp. po 5, 6 i więcej rubli za arszyn, najwy­
tworniejsze tkaniny wełniane w zakresie kon- 
fekuyi męzkiej tej firmy, wreszcie przyjrzeć się 
bogatym wyrobom dywanowym i fantazyjnym 
B. Franka, Lista, wyrobom zgierskim Borsta, 
Wolfa, Swatka itp., aby przyjść do przekona­
nia, że to wszystko, co Warszawa, kraj, a na­
wet cesarstwo traktuje za wytworny fabrykat 
zagraniczny, przepłaoany na meble, ubrania, 
portyery itp., jest w znacznej większości wyro­
bem łódzkim, który już dziś w wielu gałęziach 
prawie doszedł do szczytu wymagań fabryka- 
oyi tkackiej. Pok **8 nie tego właśnie, odsłonie- 
nie tajemniczej zasłony przed konsumentem, 
prz skonanie go, że te wszystkie wspaniałości 
pud bokiem znaleźć może, stanowi oałą wartość
okonomioen^ wyitftwy łóchzlzloj-

Z Rnych gałęzi przemysłu łódzkiego dośó 
okazale wystąpił przemysł żelazny. Już przy 
wejściu głównem do pawilonu wystawy witają 
nas dwa misternie odlane gnomy z fabryki 
maohin i odlewów Ottona Goidhammera. Ta sa­
ma fabryka, największa z żelaznych w Łodzi, 
w oddzielnym pawilonie na placu wystawy za­
prezentowała machinę parową, która przy po­
mocy tranem \yi, wykonanej przez wielką od- 
lewarnię J. Johna, ma poruszać dynamo machi­
nę z innej jeszcze fabryki łódzkiej, A. Hiiffe- 
ra, oświetlającą wystawę elektryczności ą. Fa­
bryka ogrzewań centralnych inżyniera J Ar­
kuszewskiego wstawiła olbrzymi aparat wła­
snego patentu do oczyszczania i zmiękczał *a 
wody, w pawilonie głównym zaś wyroby wła­
sne w zakresie ogrzewań, a w ięc: rury i ele­
menty żebrowe, wentyle, krany, wszystko to 
zręcznie zamknięte w baryerkę z samych rur 
parowych, przeplatanych bronzuwymi wenty­
lami. Biuro techniczne Pehla i Witkowskiego 
zaprezentowało wyroby sanitarne w zakresie 
wodociągów i kanalizacyi. Podobne okazy 
znajdujemy w pawilonie firmy Pehl et Mie­
rzyński, zbudowanym z rur cynkowych. 1 M a­
tnia firma urządziła też próbne sklepienie o- 
gniotrwałe systemu „Monier", poddając je  pró­
bnemu obciążaniu dla skonstatowania wielkiej 
odporności przy bardzo nieznacznej jego gru­
bości. Torfy z majątku „Rąbień", wagi decy- 
malne i kamienne, oraz maszyny młyńskie, wy­
czerpują zawartości pawilonów oddzielnych na 
placu wy itawowym.

Pod tym tytułem zam szcza Kuryer po­
znański następujący artykuł:

Wiadomości z Podlasia stwierdzają wy­
trwałość całych rodzin i wsi, prześladowanych 
za wiarę. Nieugiętośó wobec nacisku wywiera­
nego przez popów i polioyę, stałość wobec po­
kus spokojnego bytu, jakiemi oblega cierpią­
cych sama natura, wroga wszelkiemu bohater­
stwu — doją widok jedyny w wieku, który w 
sprawy religijne bez domieszki polityki wkłada 
co najwyżej pół duszy. Podlasiacy sprawie swej 
wiary oddają duszę oałą. Dla nich najpierwszem 
życia zadaniem: wytrwać w wyznaniu przecho- 
wanem przez oicpw. Kogo od razu obuch mo­
skiewski nie powalił, ten już wytrwał. Tysiąoe 
wycierpiały męczarnie na miejscu, wywożenie 
całymi wagonami do Chersonu, Jekaterynosła- 
wia, Orenburga, za Ural; przetrwały więzienia 
w Białej i Siedlcach, pogonie policyjne, postoje 
kozackie, marnowanie dobytku, kontrybucye, 
biczowanie starych i młodych, gwałcenie ko­
biet — dragonady w wielkim stylu — i dziś 
stoją w większym może jeszcze, bo spokojniej­
szym nia w latach 1872-6, harcie ducha i go­
towości na dalsze nieszczęścia.

Olbrzymia maszyna policyjna w Rosyi, na 
usługach polityki, zawsze o tyle straszna, o ile 
w zakresie zadań ściśle policyjnych, dodatnich, 
niedołężna — niczego przeciwko kilkunasoi ty­
siącom wiernych dokazać nie mogła. Konie­
czność wprawdzie popodrywała pierwotne sze­
regi ; niejeden z tego pokolenia, które było 
bezpośrednio ofiarą „dubrowolnego powrotu aa 
łono prawosławia", nie zdołał wytrwać na co­
dziennej torturze, ale młode pokolenie, które 
z posiewu niezłomności wyrosło i liczbą i du­
chem wynagradza straty, poniesione przez te 
wyjątkowe odstępstwa. Dorastają już wnukowie 
tych, którzy w latach gwałtownej męki uledz 
nie chcieli i dziś za przykładem swych dzia­
dów gotują się do duchowej walki.

Nic to nie znaczy, że okrutne prawo ro­
syjskie gwałci wolność sumienia na każdym 
kroku; wiara dla tyoh dusz czystych, poezyą 
religii przejętych, ważniejszą jest nad dobra 
wszelkie i porządki ziemskie. Zr esztą czas przy- 
ciera i am ętności im wrogie. Ci, co odraza po- 
przccnodzili, sami widzą niewinność opornych 
i zaczynają odczuwać to wyjęcie nieszczęśli­
wych z pod prawa, jako niesprawiedliwość i nie- 
miłosierdzie.

Nieprzyjazne z początku pożycie przeszło 
w stadyum’ spokojnej, wzajemnej tolerancyi,
0 której tylko zaciętość rosyjska nic dotychczas 
słyszeć nie chce. Ale i ona w końcu uledz bę­
dzie musiała. Rząd rosyjski albo powtórzy 
gwałty z roku 1874, albo też faktyczny stan 
rodzimy uzna zarazem i za prawny i nadal 
biednemu ludowi wydzierać już nie będzie 
praw osobistych, familijnych i spadkowych — 
dając jedyne dziś w świecie oywilizowanym 
zjawisko.

Bohaterstwo tej dzielnej ludnoś.i nie by­
łoby możliwe bez poczciwego, prawdziwie o- 
harnego trudu emisaryuszów duchownych ka­
tolickich, mylących wszelkie straże rosyjskie i 
nawiedzających ziemię męczeństwa. Oni to dają 
młodym sakrament małżeństwa, niemowlętom 
chrzest, ojcom rodzin upo^ aZnienie apostolskie 
do sprawowania koniecznych obrzędów w osta­
tecznej potrzebie. L u d , trwający we wierze, 
ma aobrze tyoh wybranych, którzy mu ojccrg 
duchownych następować nuszą, — i io  nich 
się ucieka, — a moc jjg o  charakteru, przy­
wiązanie jego do religii stoją na straży taje­
mnicy, dla prześladowców niedocieczonej. Są 
całe wioski, trzymające się Upornie i odpornie; 
ale więcej jest takich, w których Unici stano­
wią mniejszość.

Do roku 188»j k;edy się jeszcze uoisk po­
licyjny srożył, każda wieś miała z pomiędzy 
tak zwanych prawosławnych kilku, którym 
pop, współdziałający z polioyantem, oddawał 
gromadkę un iką pod nadzór. Ci byli szpiega­
mi , węszącym: wszystko, co nowego wbrew 
prawosławiu i woli rządu stać się mogło : chwy­
tali udających się na nabożeństwo katolickie, 
lub obrzędy sakramentalne w miejscach taje- 
mmczych; nachodzili chaty, odbywali w nioh 
rewizye; badali , czy kto nie wybiera się do 
Krakowa lub Częstochowy; chwytał: włościan, 
chodzących po kolendzie, smagali ich doraźnie
1 wtrącali do chlewów, a o wszystkiem dono­
sili zaraz popowi i polioyi.

Dziś ta zażartośó neofitów ustara. Dawne 
stosunki sąsiedzkie wróciły, a polieya utra­
ciła narzędzia powolne, bez których ówczesne 
prześladowania zgoła nie mogły się obyć. — 
W niektórych wioskach czysto unickich, gdz*e 
pop nie ma co robić, strażnik polioyjny stoi 
prawie ciągle załogą; w wioskach mieszanych 
ludnoś’ unicka ma nad sobą strach — popa 
ale pop — aż do dalszego rozporządzenia — 
nie śmie wywoływać gwałtów. Tylko polieya 
pociąga jeszcze do odpowiedzialności za nie- 
oohrzczenie dziecka w terminie kodeksowym, 
a dopóki sąd n e skaże na karę pieniężną, do-

; piero w r. 1886 uregulowaną, trzyma winnych 
w swoich aresztach.

Obyozaj religijny wśród wiernych pozo­
stał nietkniętym. Jak tylko mogą wykradają 
się na nabożeństwa do kośoiołów katolickich— 
częstokroć przebierając się za mieszczan — 
święta katoliokie obchodzą z większą czoią, niż 
rdzenn* katolicy i w święta prawosławne nie­
raz ostentacyjnie pracują, w polu, czy na za­
grodzie. Wszyscy noszą szkaplerze, wszystkie 
kobiety należą do bractw katolickiuh, odma­
wiają różaniec, nucą godzinki, śpiewają pieśni 
Koicioła katolickiego i naród owo-religijne pie­
śni polskie; zamożniejsi włościanie dzieoi swe, 
wstępujące w związek małżeński, wysyłają do 
Krakowa, lub jakiego większego miasta, w któ- 
rem znajduje się kapłan umocowany do dawa­
nia ślubów krakowskich; nie zaniedbują wre­
szcie żadnego większego odpustu katoliokiego, 
a zwłaszcza w Częstochowie pomimo węchu 
policyi znajdzie się zawsze gromada unitów, 
wśród kilkudzi isięoiotysięoznych tłumów u- 
kryta.

R K O ^ K A .
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Minister skarbu Biliński otrzymał honorowe 
obywatelstwo miasta Lubiany za gorliwy udział 
w akcyi ratunkowej' dla ofiar trzęsienia ziemi, 
które przed kilku miesiącami nawiedziło Lublamę.

Mianowania. Kierownik ministerstwa rolnictwa 
zamianował ofieyałów rachunkowych Dyrekcyi lasów 
i dóbr skarbowych we L wo w ie, Franciszka Pu- 
tschóglb, Jakóba Hoffmanna i Władysława Neussera 
rewidentami rachunkowymi, a asystentów rachunko­
wych : Henryka Rzeplińskiego, Hipolita Skulskiego 
i Aleksandra Gnłidingera oficyałamj rachunkowymi 
przy tej Dyrekcyi.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’E«te
z powodu nadwątlonego zdrowia uwolniony został 
od dowództwa 38-mej brygady piechoty.

Minist rstwo sprawiedliwości wysłało jzeia 
sek cji dr. Kleina w podróż instrnkcyjną do Nie­
miec celem zbadania urządzeń sądów pruskich i sa­
skich i zużytkowania spostrzeżeń zrobionych podczas 
tej podróży przy wprowadzeniu w Zycie nowej pro­
cedury cywilnej w Austryi.

Z lowarzystwa filologicznego Zwyczajne 
posiedzenie Towarzystwa filologicznego odbędzie się 
w  sobotę dnia 12 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sal. V  Uniwersytetu. Porządek dzienny: 1) Spra­
wy bieżące, 2) W ykład prof. dra Ćwiklińskiego 
o dochodach państwa ateńskiego, 3) Lektura Taoyta 
Hist. ks. I, roz. 7 i 8,

KraKOWio rozpoczęto w tych dniach restan- 
racyę katedry na Wawelu.

Konkurwa Wydział krajowy rozpisał konkurs 
na dwa stypendya z mndacyi Zygmunta, i Maryi 
ze Swiderskich Laskowskich po 200 i 160 *łr.
rocznie dla krewnych fundatorów i dla sm achty.__
W  krakowskim sądzie krajowym wyższym zawa- 
kowała posada rewidenta rachunkowego w  9 randze 
z aystemizowanemi poborami.

W sprawie podwyższenia ceny nafty otrzy­
mujemy ze sfer handlowych, interesowanych w  tej 
sprawie, następujące wyjaśnienie: Oena nafty pod­
wyższoną została jeszcze w maju o dwa centy na 
litrze, a podwyższenie to byio nieuchronne w obec 
tego, iż właściciele rafineryi zawarli od 1 maja kar­
tel i podwyższyli cenę kupcom. Zawierając ten kar­
tel zakontraktowały rafinerye dostawę ropy na cały 
rok po umówiono) z góry cenie. W obec tego, cho 
ciażby nawet cena ropy obecnie spadła, to rafinery© 
związane kontraktem, muszą pobierać ją  po cenie 
kontraktowej, a taszo sciiodnickiej ropy nabywać 
nie mogą, gdyż majr, na cały rok zap iwnioną do- 
Jtawę z innych kopa’ ni. Ropę z nowo odkrytych 
szybów w  Schodnicy kupują obecnie tylko maU de- 
atylan i i, nie należące do kartelu, produkujące li­
chy, zapalny towar. W  dniu 16 hm. odbęd^e się 
zgromadzenie właścicieli destylarni i gdyby na niem 
zmieniono warunki kartelu i obniżono kupcom cenę 
nafty, w takim razie oczyw' icie potaniałaby ona 
także w handln drobiazgowym.

„Związek .laukowo-literacki," który przez 
półtora roku prawie nie dawał o sobie najmniejsze­
go znaku życia, reorganizuje się na nowo i namie­
rza w zbliżającym się sezonie zimowym, jak dawniej, 
urządzać szereg odczytów i pogadanek. Dz ś po dłu • 
giej przerwie zbiorą się członkowie „Zw iązku" na 
walne zgromadzenie w lokalu Tow. oficjalistów pry­
watnych przy ulicy Cichej o godz. 7 wiccaorem. Nc 
porządku dziennym deuyzya co do funduszów „Zw ią­
zku," rozdział czasopism pomiędzy członków i ewen­
tualnie wybór wydziału.

Oświetlanie grobów. Odpowiadając życzeniom 
publiczności, postanowił Zarząd Związku katolickich 
towarzystw i zakładów dobroczynnych udzielać 
informacyi sprawie oświetlenia grobów krzyżem 
z 4 lampkami w lokalu Czytelni katolickiej w Rynku 
1. 20 I I  piętro od godz 5 — 7 po południu.

„LandSZturmiŚci", przebywający w  obrębie 
powiatu lwowskiego, powinni zgłosić się w tutej­
szym magistracie w czasie od 20 do 25 bm. i przy­
nieść ze sobą paszport pospolitego ruszenia albo 
dokument oddalenia z wojska.

Z luaoznawslwa. Dr. Karol Matyas jest już 
zaszczytnie znanym w naszej literaturze ludoznaw-
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(Ciąg dalszy 1.
Skierczyna pożegnała Alinę z taką serde- 

sznoscią, do jakiej nikt jej zdolną nie są- 
Iził. Leontyna, aż aapuchla od płaczu, przyozem 
dmirowała siebie i swoje serce, że do tak go- 
ącej przyjaźni było zdolne. Pozowała na nie- 
jocieszoną, będąc rzeczywiście zmartwiona bar- 
Izo, i szeptała Alinie, iż nie sądziła, żeby roz- 
[ział drugi raz w życiu o takie zmartwienie 
aiał ją przyprawić, /.upełnie tak samo było, 
rdy się żegnała z najdroższym przyjacielem.
’ Juliusz zdawał się wykutym z kamienia. 
3ył uosobieniem przyzwoitości, mi'ary, taktu, 
shłodnej a dystyngowanej grzeczności To nie 
liediwiedź litewski żegnał Alinę, lecz potomek 
taregc rodu, mający we krwi man :ry ryoer- 
kie, a spokojny i wykwintny sposob zachowa­
na się. Ani .jednej żywszej nuty, ani jednego 
pojrz6nia rozwidniającego burzę serca, jak 

kawica rozwidn.a czarne od chmur mebo. 
Podaną sobie rękę Aliny u.cisnął chłodno, ży- 
szył pomyślnej drugi, przesłał ukłony ojcu. Był 
iez zarzutu, jako gospodarz domu, żegnający 
jościa.

Mięcia, ohudemi ran. Łonami objąwszy szyję 
d iny hłagała

— Niecn mnie pan zabierze z sobą!
— Dziecino — mówiła Alina — zabrać 3ię 

de mogę od babuni; i ojca, i wuja, ale cię będę 
.. chała zawsze, zawsze1

Skierczyna zmarszczyła brwi, widząc roz­
pacz dziecka.

Mięcia zdobyła się na odwagę przemówie­
nia do babki*

— Babuniu, niech panna Alina nie wy jeżdżą, 
bo ja znowu będę zła i nieposłuszna i zapła­
kana !

— Musi jechać, moja Mięciu. Puść jej szyję, 
bo korne dla niej już a&szły.

— Mięciu — szepnęła Alina do ucha dzie­
cka — bądź grzeczna. Będę pisao do ciebie... 
pod twoim adresem... to jak gdybym z tobą 
rozmawiała.

Zesadziła Miecię z kolan i odważnie a 
spiesznie pożegnała domowników. Po kilku mi­
nutach siedziała już w uwożącym ją powozie 
Dopiero wtedy zapłakała, myśląc, że zostawiła 
za sobą na zawsze tę część życia sw< g o , którą 
w Zbruozu przebyła. Michaś z kozła pocie­
szał j ą :

— Panieneczko, czy to Pan Bóg na to dal 
oczy człowiekowi? Panieneczko, z deszczu to 
choć trawa wyrośnie, a z łez co? Kamienia 
woda nie uniesie, a łzy nie uniosą smutku z 
serca. Panieneczko! Człowiekowi trzeba fiię 
uczyc od konia. Koń wie, że z łez nic nie 
przyjdzie, i nie zapłacze, choć go ludzie mor- 
dują, ak nieprzyjaciela... a on ich przyjaciel.

— Widzisz, Michasiu...
—  ■ jo , panieneczko?
— loń  nie wie i , nie rozumie, że się na s 5 - 

wsze źegnuć trzeba. Żeby wiedział i rozumiał, 
toby tez nieraz zapłakał.

Michaś popatrzał bystro na Alinę.
— To panieneczka do nas nie wróci?

— Nie wrócę.
Zadumał sio Mic iaś. Nie odwracając się 

i zacinając konie, jechał przez chwilę milcząc. 
Potem zapytał nagle:

— Musi być... pani Skierczyna... ostra?
— O, nie, Michasiu; wszysoy byli dla mnie 

dobrzy, tylko mi do rodziców wracać trzeba! 
Cieszę się, że ich zobaczę, a żal mi tu was 
wszystkich. I ciebie, Michasiu, co byłeś dla 
mnie taki do pry !

— A  pamięta panie aeczka...
I tu Miohaś, gestykulując i wpadając w 

ton żałośliwy lub znowu śmiejąc się rubasznie 
i głośno, począł przypór rinać Alinie, co ich do 
siebie zbliżyło. I jazdę pierwszą z WilejŁ i 
stajnię ooraz to piękniej przyozdobioną, i wsko­
czenie na widły; i kota z łapą złamaną, który 
„tak się szelma wypasł!" I przy temwspomnie­
niu wybuch śmiechu, który echo leśne powtó­
rzyło ku zdziwieniu staryuli litewskich sosen. 
Te wszystkie wspomnienia były już w umyśle 
Aliny spłowiałymi obradami. Tyle innych, now­
szych je przyćmiło! Tyle w jej życiu wydarzeń 
przez tak krótki przeciąg czasu!

Nie mogła s*ę oprzeć ciągle powracającej 
myśli, że była ona dla Zbrucza posłanniczką 
nieszczęścia, że zostawiła ona za sobą ruinę 
tyoh wsz,ystkieh nadziei, które przybywając za­
stała tam w pełnym rozkwicie... że mogła byó 
przyczyną zwichnijoia całej przyszłośoi Juliu­
sza. Skierozyna zegnała ją tak serdeoznie, ani 
przeozuwając, że nauczycielka uwoziia ze Zbru- 
oza skarb najdroższy - -  serce jej syna. Dobrze, 
że o tern nie wiedz! tfa, że się zapewne nie do­
wie nigdy! Nie mogła, jak Józef za Benjami­

nem, wysłać za Aliną gońców i odebrać je| 
zabranego serca syna, jak się odbiera kubek zło­
ty. Złe uozynioni było więkoze, ponieważ na­
prawić się nie dało.

Dojechano do stacyi Tui za powozem sta­
nęła też fura z kuframi Aliny, które posługa­
cze zdejmować poczęli, Trzeba było pożegnać 
Michasia i Antoniego, którzy obcałowywali rę­
ce „panieneczki", uśmiechając się życzliwie i 
dobrodusznie.

Po kupieniu biletu i zdaniu rzeczy, po­
kazało s*ę, że zostawało jeszcze prawie pół go­
dziny do odejścia pociągu. Alina chodziła przed 
sztachetami małego ogródka, zdobiącego dwo­
rzec, ciągle myśląc o krzywdzie wyrządzonej 
ludziom, których od każdej krzywdy zasłonić- 
by pragnęła. Co mogła uczynić teraz, by zło 
wyrządzone napraw rh ’ Gdyby była bogata, od­
dałaby siebie Juliuszowi i tej matce, pragnącej 
szczęśliwej przyszłości dla synu i tej starej 
skierczyńskicj fortunie, którą ratować było 
trzeba; ale była uboga i zostawała jej tylko 
ucipczka, jako kt uczciwości i wdzięczności 
dla tych ludzi, któryoh kochała.

Spuszczony jej w zrok zatrzymał się na 
wyglądający ch _ z pośród SŁtaohet puszystych 
kulkach nasienia mleczu, tej drogiej naturze 
rośliny, której konscrwacyę takiem otoczyła 
bturaniein. Alins przypomniała sobie, że chwast 
ten nazywają także „stałością męską". Jakieś 
zabobonne pragnienie szukania w różby spr ■ 
wiło, że się schyliła i zerwawszy puszystą kul­
kę, dm' chuęła na nią. Puch rozsypał się na 
wszystkie strony, poryw any przez jnatr, uno­
szony w  powietrzu, skrzydlaty i bujająuy w

smugaoh słonecznych. Trzymała już tylko, os i- 
dzony nu łodydze, biały guziczek, ogołocony 
z puchu. Patrzała smutnie zadumana. Chciała 
wróżby, chciała pociechy w porównaniu stało­
ści męskiaj do odporności pierzastych nabłonek 
na silniejszy podmuch, a teraz czuła się roz­
czarowana. Miłość Juliusza miałaby mieć skrzy­
dła tak chętne do odlotu, jak te puchy kwia­
towe i taką zdolnośó szukania i czepiania się 
nowyoŁ warunków? Kto wie, może tak było 
rzeczywiśoie ? Alina czuła się koohaną obeonic, 
ale wszak kochaną była i Kocia ? Byłaby przy­
sięgła, że uradow ała y ją pewność, że Jolinsz 
o niej zapomniał, tymczasem było jej smutno 
przy wróżbie, którą wymyśliła. Brzy 1 tie kwia­
ty, których nasiona czepiają się każdei ziemi, 
nędzne serca, któryen miłość jeit tylko chwilo­
wym kaprysem! A  jak boleśnie pomyśleć, że 
ze wszystkiego na świecie może najbardziej 
znikome są — uczucia.

Opamiętała się. W  mak w tym razie to 
było szczęście. Niech wróżba błogosławiona bę­
dzie, jeżeli powiedzrła prawdę i niech Juliusz 
pokocha taką kobietę, którąby mógł wziąó 
za żonę.

Zwróciła się twarzą w stronę Zbruoza i 
wytężając wzrtk * szarzejącym na widnokrę­
gu lasom skierczynskim, żegnała myślą raz je­
szcze wszystko, co tu zostawiła, a gdy z kolei 
przed oczami jej duszy wystąpili Juliusz i Mię­
cia, to jest ci, których pokocha/a najbardzie. 
szepnęła, jakby ją Josłyszeó mogli V „Zapomni], 
oie o mnie, wyrzuóoie mię z serca !“

(Ciąg aatrav nastąpił,
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czej, jako skrzętny zbieracz ludowych podań i wie­
rzeń, a długi szereg cennych prac, które ogłosił 
drukiem, pomnożyły obficie nasz dobytek ludoznaw­
czy. W  piśmie naszem już nieraz zamieściliśmy roz­
maite wzmianki i sprawozdania o pracach dra 
Matyasa. W  ostatnich czasach pojawiły się trzy 
nowe prace tego autora, a mianowicie: „Podania
z Szczepanowa, rodzinnej wioski św. Stanisława1*,
„Zapust —  Popielec— W ielkanoc1*, kilka zwyczajów 
ludu w Tamobrzeskiem i „Z  pod Sandomierza** 
kilka podań ludowych. Zapoznają one nas z nowemi 
skarbami podań, czerpanymi przez autora wprost 
z ust ludu. Kilka innych prac ogłosił dr. Matyas 
w miesięczniku Towarzystwa ludoznaczego we Lwo­
wie, wychodzącym od kilku miesięcy we Lwowie 
p. t. „L ud“ .

Zfl Sportu. Z  Krakowa donoszą: „Niepospo-
litem zdarzeniem bawi się obecnie całe nasze miasto, 
a szczególnie sfery wojskowe. W  ubiegły piątek na 
wyścigach tutejszego klubu jazdy panów rotmistrz 
ułanów, p. Leopold Hoffman spadł z konia, który 
na miejscu się zabił. Rotmistrz, według zgodnej 
opinii lekarzy, powinien był doznać wstrząśnienia 
mózgu, a bezprzytomnego odwieziono go do szpitala 
z toru wyścigowego. Nazajutrz, w sobotę, Towa­
rzystwo ratunkowe telefonem ze stacyi swojej za­
wiadomiło redakeye dzienników, iż rotmistrz Hoff­
man umarł. Doniesienie wydawało się tak pewne, 
iż zarówno dzienniki miejscowe, jak zamiejscowe 
zamieściły wiadomość o zgonie rotmistrza Hoffmana, 
jako ofiary sportu wyścigowego. Tymczasem wczo­
raj, w niedzielę, uśmiercony w ten sposób rotmistrz 
przybył przecież osobiście na plac wyścigowy.
Można sobie wystawić zdumienie jego przyjaciół 
i publiczności, gdy się dowiedziano, iż „zmartwych­
wstały", w pierwszym zaraz biegu dosiadłszy swo­
jego ogiera „Conjurora**, bez wysiłku wziął nagrodę 
Jockey-Clubu, 1500 koron. Zwycięskiego jeźdźca 
darzono salwami braw, a gratulacye zbierał ze 
wszystkich stron. Pomimo śladów nieszczęśliwego 
wypadku na poranionej twarzy, rotmistrz H. trzy 
razy wogóle dosiadał konia. W  drugim biegu był 
drugim u mety, pobitym przez „Mephista1*, na któ­
rym jechał porucznik R e d l; w  biegu czwartym przy­
szedł trzeci, zawsze na własnych koniach: „H ugo
Telepi 11“ i „Bekea “ . W  ogóle dwa dni wyścigów 
klubu jazdy panów mało interesowały publiczność 
tutejsza. Jeździli prawie wyłącznie sami właści­
ciele. Stajnia hr. Tarnowskiego z Chorzelowa, lubo 
zawsze należy do najlepszych u nas, przecież konie 
lej bywają dystansowane na turnieju przez au- 
gtryackieh i węgierskich hodowców. Z K ró­
lestwa wcale koni nie było. W  drugim dniu obrót 
totalizatora więcej był ożywiony, najwyżej płaoono 
wszakże 18 za 5 złr. Włościanie na własnych ko­
nikach popisywali się szybką jazdą płaską już o 
zmroku. Trzej pierwsi z dziewięciu, którzy stanęli 
u startu, otrzymali nagrody pieniężne. Jest to cechą 
wyścigów tutejszych, iż panie krakowskie prawie 
wcale na nich nie bywają. Zaledwie kilkanaście na­
liczyć było można. Przybywają za to importowane 
damy z dalekich stron i zachowują się, jak  męscy 
zapaleni sportsmeni, przebiegając co chwila pomię­
dzy lożami, stajniami i kasami totalizatora. K rako­
wianie szeroko otwierają usta na widok tych sports­
menek światowego pokroju

080bliw8Zy zarzut robi Sienkiewiczowi kry­
tyk literacki dziennika Nowoje Wrtmia, omawiając 
przedostatnią jego powieść „Rodzina Połanieckich".
W yliczywszy wszystkie osoby, działające w tej po­
wieści konstatuje z przekąsem, ie  nie ma wśród 
nich ani jednego Rosyanina, „chociaż gdyby R osy a 
nie była zakazała wywozu zboża za granicę, to bo­
hater Sienkiewicza nie byłby się mógł ożenić z ide­
alną Marynią “ .

Ze sfer pocztowych. Dyrekcya poczt i tele­
grafów nadała posady : A ) pocztmistrzów: w  Łuce 
małej Edwardowi Kiernikowi ekspedyentowi poczto­
wemu z W adow ic górnych; w Słotwinie Maryanowi 
Knyblowi pocztmistrzowi ze Szczerca; w Szczercu 
Janowi Burzyńskiemu pocztmistrzowi ze Słotwiny; 
w  Oleszycach ekspedytorowi pocztowemu Józefowi 
Zaleskiemu; we Frysztaku ekspedytorowi poczto­
wemu Edwardowi Stapfowi; w Rakowicach przed­
mieściu Krakowskiem Bazylemu Jaworskiemu poczt- 
mistrzowi z W aręża ; w Załoźcach Tomaszowi Sa­
netrze pocztmistrzowi z Krasnego ; w Chabówce Ju­
lianowi Breyerowi pocztmistrzowi ze Stróżego; w 
Stróżem Feliksowi Chobrzyńskiemu ekspedyentowi 
pocztowemu ze W zdowa; B) ekspedyentów poczto­
wych : w Gawłowie nowym ekspedytorce pocztowej 
Annie K olesie; w Ihrowicy Michalinie Szałkie- 
w icz ; w Sławsku na dworcu kolejowym naczelni­
kowi stacyi Józefowi Prochasce ; w  Izdebniku ekspe­
dytorowi pocztowemu Marcinowi P e l c o w i w  Cie- 
niawie Maryi Bothe ; w  Matyjowcaeh na dworcu ko­
lejowym naczelnikowi stacyi Tomaszowi Glinieckie­
mu ; w Markowcach na dworcu kolejowym naczelni­
kowi stacyi Ignacemu Słończyńskiemu; w Ławczó- 
wku-Pleśna na dworcu kolejowym naczelnikowi sta­
cyi Antoniemu T yczce ; w Mikołajowie obok Bóbrki 
emerytowanemu nauczycielowi ludowemu Karolowi 
Lipańekiemu; w Kranej powiatu kałuskiego Anto­
ninie Korol wdowie po drogomistrzu; w  Stryszowie 
na dworcu kolejowym naczelnikowi stacyi Antonie­
mu Korytowskiemu ; w Szynwałdzie emerytowanemu 
wachmistrzowi żandarmeryi Pawłowi Tesznarowi; w 
Nieznajowej Janowi Jamińskiemu; w Gelsendorfie- 
Komarowie emerytowanemu nauczycielowi ludowemu 
Franciszkowi Rarogiewiczowi; we W zdowie Eugenii 
Scherschnik ekspedyentce pocztowej z Zawadki obok 
Smorzego; w Lubelli Ludwice Lisowskiej ekspedy­
entce pocztowej z Łosiacza; w Ponikwie Franciszce 
Marciszewskiej ekspedyentce pocztowej ze Skwa- 
rzaw y; w  Bednarowie na dworcu kolejowym na­
czelnikowi stacyi Augustowi Dworskiemu ; w Osielcu 
na dworcu kolejowym naczelnikowi stacyi Adolfowi 
Marosanyemu ; w Byble ekspedytorce pocztowej 
Bronisławie Androletti.

„Jaidę ze skrawkami" urządza w najbliższą 
niedzielę lwowski klub cyklistów. Punkt zborny o 
pół do trzeciej na torze powystawowym. Naczelnik 
jazdy i przewodnicy, którzy w języku sportowym 
nazywają się „lisami", wyruszą na pół godziny przed­
tem. Cel jazdy pozostaje dla uczestników nieznany,
Nagrody otrzymają ci, którzy pierwsi staną u mety,
Cykliści którzy nie chcą brać udziału w wyścigach 
mogą jechać za skrawkami w dowolnem tempie. Ja­
zda obliczona jest na 24 km.

„Goplana." Czas donosi, że dyrekcya teatru 
lwowskiego w najbliższym sezonie operowym wysta­
wi świeżo wykończoną operę Żeleńskiego „Goplanę .
Artyści mają niebawem rozpocząć studya swoich ról, 
rozchodzi się jeszcze tylko o tenorową partyę Kir- 
kora, którą zamierzono powierzyć p. Myszudze, nie­
wiadomo jednak, czy artysta ten, tyle prawdziwej 
sympatyi posiadający w naszem mieście, będzie 
W niem w  tym roku śpiewał.

Otwarcie gimnazyum cieszyńskiego po tylu 
perypetyach doszło nareszcie do skutku. Otwarcie 
odbyło się dzisiaj według następującego programu 
O godzinie 9 nabożeństwo w kościele parafialnym 
rz. kat, o 10 nabożeństwo w kościele ewangelickim 
o 11 otwarcie gimnazyum polskiego, o 2 wspólny 
obiad, o godzinie 7 wieczorem zebranie w sali ho­
telu „Austria".

Pożary. Czytamy w Kury er ze Stryjskim : Ple­
bania w Dulibach koło Stryja spaliła się ze szczę. 
tem w poniedziałek 7 bm. Z  dymem poszła także * w ość: kotlet, który jada się już... bez ehleba.

stodoła z tegoroczną krescencyą. Szkoda, którą po­
nosi ksiądz Szankowski, jest zabezpieczoną. —- 
W  Dołbołuce spalił się dwór p. Tyszownickiego. —  
W  Grabowcu zniszczył pożar cztery zagrody tam­
tejszych gospodarzy.

75 lat małżeńskiego pożycia. W  Łodzi ob­
chodzili w  tych dniach dyamentowe wesele małżon­
kowie Antoni i Balbina Strzęgoszowie. Sędziwa para 
pochodzi z W ielkopolski, on ma lat 99 , ona 93.
Z  całej rodziny pozostał im tylko wnuk, reszta w y­
marła. Strzęgosz był przed 60 laty właścicielem ma­
jątku ziemskiego pod Pleszewem, potem rządzcą i 
całe życie spędził na wsi.

Ubezpieczenie robotników. W ybory uzupeł­
niające do Zarządu Zakładu ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie.

Według §. 16 statutu Zakładu w roku bieżą­
cym ustępują Z kategoryj wyborczych I, II i TV 
następujący Członkowie Zarządu względnie ich za­
stępcy: I. Reprezentanci przedsiębiorców: z I. kate- 
goryi wyborczej (przedsiębiorstwa rolne i leśne, mły­
ny) : P- Franciszek Rozwadowski poseł na Sejm kra­
jowy, dyrektor gal. Towarz. kred. ziemsk. i właści­
ciel dóbr, jako członek Zarządu i Stanisław Jędrze- 
jowicz, poseł na Sejm kia.jo w y i właściciel dóbr, ja ­
ko zastępca członka Zarządu; z II. kategoryi w y­
borczej (koleje żelazne górnictwo i hutnictwo, prze­
rabianie metali, machiny, narzędzia itd. przedsiębior­
stwa transportowe, przedsiębiorstwa składu towarów, 
przedsiębiorstwa teatralne i zawodowe straże pożar­
ne) : p. Dr. Mikołaj Fedorowicz, współwłaściciel ko­
palni nafty w Sękowej jako Członek Zarządu : (miej­
sce zastępcy było opróżnione); z IV. kategoryi w y­
borczej (kamienie i ziemie, przemysł budowniczy, 
bagerye, przedsiębiorstwa czyszczenia ulic i domów, 
przedsiębiorstwa kanalarzy, kominiarzy, kamieniarzy, 
studniarzy i konstruktorów żelaza): p. A lojzy Lio- 
pold budowniczy w Gzerniowcach, jako członek Za­
rządu i Józef Oczeret, budowniczy w Tarnopolu, ja ­
ko zastępca członka Zarządu II. Reprezentanci robo­
tników : z I. kategoryi wyborczej (jak wyżej) : p. 
Józef Rymiec starszy młynarz w Tyczynie jako czło­
nek Zarządu; (miejsce zastępcy było opróżnione); 
z II. kategoryi wyborczej (jak wyżej) : p. Tadeusz 
Zima, kierownik techniczny fabryki w Peczeniżynie, 

jako członek Zarządu; (miejsce zastępcy było opró­
żnione) ; z IV . kategoryi wyborczej (jak w y że j): 
p.  Antoni Gruszyński, murarz we Lwowie, jako 
członek Zarządu i Franciszek Dudziewicz, kamie­
niarz w Zalesiu, jako zastępca członka Zarządu. 
Ustępujący członkowie Zarządu o ile są wybieralni 
mogą byó ponownie wybrani. W ybory uzupełniają­
ce odbędą się w niedzielę dnia 16 lutego 1896 w 
Zakładzie ubezpieczenia przy ulicy Brajerowakiej 1. 
16. Kartki głosowania rozesłane zostaną przez po­
cztę tak dla przedsiębiorców jak i dla ubezpieczo­
nych najdalej do dnia 15 stycznia 1896 na ręce 
przedsiębiorców względnie kierowników przedsię­
biorstw. Reklamacye w sprawie wyborów nadsyłać 
należy najmniej na dwa tygodnie przed dniem w y­
boru do komisyi wyborczej. Kartki głosowania mo 
żna albo oddać komisyi wyborczej osobiście w dniu 
wyborów albo nadsyłać takowe opłacone pocztą pod 
powyżej podanym adresem (zaraz po otrzymaniu kart 
głosowania).

Niezwykły wypadek kolejowy. Do Lipska 
z niedzielnej wycieczki wracało 14 osób krytym 
wozem, jak nasze zakopańskie. W ieczór był, coś 
około 9, i dzieci już usnęły, ale gawęda między 
towarzystwem żywo szła, a nawet śp ewy. Tak 
przez wysoko podniesione szlabany wjechano na 
tor kolejowy w Eutritz. Naraz szum, huk i ośle­
piająca czerwień w same oczy. Stanęły konie dęba; 
wrzask, chwila sądna. Całym pędem wleciała loko­
motywa na wóz, rozerwała go na dwoje, połowę 
razem z zabitymi i rannymi odczuciła coś o 600 
metrów w pole, a jako byk, kiedy na rogi chłopa 
wziąwszy, na grzbiet go sobie zarzuci, tak ona 
drugą połowę wozu nabiawszy na siebie, zarzuciła 
ją  sobie na wierzch razom z trojgiem dzieci i po­
pędziła dalej. Jeden podróżny wisząc u połowy owej, 
dosięgnął nogami buforu, a przytuliwszy się grzbie­
tem do rozpalonych blach maszyny, wytrzymał tę 
mękę i ocalał. Kilka minut upłynęło, zanim zatrzy­
mano pociąg. Dzieci spały.

Cykliści wiedeńscy. Liczba cyklistów w W ie­
dniu doszła W tych dniach do 10.000, jak się po­
kazuje z cyfry porządkowej opłacanego przez nich 
podatku.

W Ek-terynburgu wystrzałem z rewolweru, 
skierowanym w usta, odebrał sobie życie magnat 
rosyjski, dymisyonowany pułkownik huzarów, książę 
Gagarin, potomek starożytnego rodu. Przyczyną sa­
mobójstwa były jakieś szykany zz strony władz.

Anegdota o ks. Władysławie Sanguszce, ojcu 
nowego namiestnika. Hr. Beust opowiada w swych 
pamiętnikach następującą anegdotę, cechującą za­
równo katolickie przekonania jak prawdomówność 
sp. księcia W ładysława Sanguszki. Było to w r. 
1868. Książę Sanguszko otrzymał tytuł tajnego 
radzcy i celem złożenia przysięgi przybył do pałacu 
ministeryum spraw zagranicznych, gdzie kanclerz 
Beust w zastępstwie nieobecnego cesarza miał ode­
brać przysięgę. Aliści po odczytaniu przez szefa 
sekcyi, barona Hoffmana, odnośnej formułki, ks. 
Sanguszko oświadczył hr. Beustowi, źe nie złoży 
przysięgi. Dopiero po długich perswazyach i namo­
wach złożył ją. „Następnie —  opowiada hrabia 
Beust —  prosił mnie, aby się mógł ze mną rozmó­
wić, więc zaprosiłem go do mego gabinetu, on zaś, 
wszedłszy, oświadczył m i: „Vouz m’avez fait preter 
un serment efc j ’ai du jurer entre autres choses de 
toujours dire la yćrite. Eh bien, je m’en vais vous 
la dire". (Kazałeś mi pan złożyć przysięgę, we­
dług której, oprócz innych rzeczy, mam zawsze 
mówić prawdę. A  więc dobrze, zaraz ją panu po 
wiem). Poczem powiedział mi najmniej pochlebno 
rzeczy o mojej polityce". A  dodać trzeba, że poli­
tyka ta była właśnie antykatolicką.

Zmarli. W ojciech Zabłocki, kandydat nota- 
ryalny, zmarł dnia 7 bm. w Delatynie.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4 -9 °  R., W poł, 
+  17° R . Bar. 765. Nieruchomy. Prześliczna pogoda,

Na nagrobku.
Przechodniu!

Spocznij na chwilę 
Przed tym grobowcem strażaka,
Co zasnął w zimnej mogile;
On dawniej z lekkością ptaka 
Skakał na dachy z dachu,

Aż zmarł...
O, Stachu!

Nie ma cię więcej jedyny!!
Pełna wdzięczności,
Do szpiku kości,
Niepocieszona

Narzeczona 
Brygida Zrazik.

Najnowszy wynalazek restauracyjny.
— Hej, kelner!
—  Słucham, jaśnie pana!
—  Co to jest? Dajecie mi kotlet siekany, w któ­

rym jest więcej chleba niż mięsa.
—  A  to właśnie, proszę jaśnie pana, ostatnia no-

Korespondencya ądministracyi W Pan Antoni 
Górecki w Świerczowie. —  Prenumerata W Pana jest 
opłacona do 1 lutego i ani na jeden dzień nie prze­
rywano WPanu wysyłki Przeglądu. Jeżeli zaś nie 
otrzymywał Pan w pierwszych dniach po pierwszym 
października, to dlatego, źe niestety na niektórych 
urzędach pocztowych na prowincyi panuje nieraz 
samowola i dzienniki bywają dawane nie tym, któ­
rych adres jest na opasce, lecz tym, którzy wpra­
wdzie nie odnowili abonamentu, ale są dobrze w i­
dziani w urzędzie pocztowym.

Teatr. Dziś we czwartek „Pan Bigelhofer", 
krotochwila ze śpiewami Prudensa i Antony’ego. 
W  piątek po raz pierwszy jednoaktówki: 1) „Kance 
larya otwarta" Przybylskiego, 2) „Męki Tantala"
Droza, 3) „Sługa dwóch panów" Goldoniego, 4) „Dwie 
teściowe".

Literatura ■ Sztukac
*  Mapa Ścienna Galicyi i Lodomeryi. Nakładem 

księgarni Gubrynowicza wyszła we Lwowie mapa 
ścienna Galicyi, opracowana przez prof. Stanisława 
Majerskiego, wykonana w litografii A. Przyszla- 
ka we Lwowie, a przeznaczona do użytku w szko­
łach średnich, ludowych i wydziałowych. Mapa 
opracowaną została w skali 1 : 350000 i przedsta­
wia dokładnie stosunki orograficzne, hydrograficzne 
i topograficzne kraju. Za pomocą kolorów występuje 
wyraźnie rozdział kraju na góry wysokie, średnie 
i podgórza, wyżyny i niskie doliny, informuje do­
kładnie o spadku i wrzynaniu się ich w naziom, po 
którym płyną.

Znaki wysokości przy ujściu rzek umieszczo­
ne, pouczają od razu, na jak różnych poziomach 
ujścia się znajdują, zaś układ pionowy uwydatniony 
jest w 9 kolorach, warstwicach od 100— 200, 
2 0 0 -3 0 0 , 300— 400, 400— 500 aż do 2700 me­
trów. Przyjęty system warstwicowy umożliwia jasny 
przegląd miejscowości, położenie ich na różnych po­
ziomach, a nadto umożebnia jasny przegląd linii 
kolejowych.

Miejscowości podzielono co do ich wielkości 
na sześć kategoryi, mianowicie niżej 5000 mieszkań­
ców, a następnie od 5000— 10000, lOoOO— 20000, 
2 0 0 0 0 —30000 i wyżej, oprócz Krakowa i Lwowa. 
Mapa ta wyszczególnioną została medalem srebrnym 
na wystawie krajowej za wykonanie naukowe i ty­
pograficzne i jest pierwszą w  Polace, wytrzymującą 
porównanie z wykonaniami kartograficznemi zakła­
dów zagranicznych Perthesa lab Reimera ; cenę zaś 
mimo znacznych kosztów wydawniczych, na wyraźne 
zlecenie W ysokiej krajowej Rady szkolnej ustano­
wiono 9 złr. za egzemplarz naklejony na płótnie do 
składania w  teczce.

Mapa ta wykonana nadzwyczaj dokładnie pod 
względem naukowym i wybornie pod względem ty ­
pograficznym przynosi prawdziwy zaszczyt autorowi 
jej, zaszczytnie znanemu w polskiej literaturze geo­
graficznej prof. Stan. Majerskiemu, oraz zakładowi 
litografioznemu p. Przyszlaka we Lwowie. Obaj pa­
nowie ci złożyli tą mapą dowód, źe wcale nie po­
trzebujemy map sprowadzać z zagranicy, bo u nas 
w kraju mogą one być nierównie lepiej wykonane 
niż w zagranicznych zakładach. Firmie księgarskiej 
Gubrynowicza i Schmidta należy się uznanie, że 
objąwszy tę mapę w nakład, umożliwiła jej poja­
wienia się.

*  Kalendarzyk kieszonkowy. Nakładem K. Bu- 
dziszewskiego wyszedł w drukarni Manieckiego ka­
lendarzyk kieszonkowy ua r. 1896. Przedstawia się 
on bardzo ładnie, zdobi go piękna tytułowa winieta, 
a oprócz kalendarium, skali stemplowych i t. p. naj­
ważniejszych przepisów zawiera także mały zbiorek 
pieśni patryotycznych.

życzeniu Rudolfa. Epilog tej sprawy odegrał się
właśnie w sądzie, dokąd p. Heimroth udał się ze
skargą. Sędzia p. Zygadłowicz skazał Rudolfa na
trzy dni aresztu i to nie dopuszczając zamiany na
karę pieniężną.

8  P  O  R  X .
Wyścigi konne lwowskiego Towarzystwa polowań 

z powłoką „Lemberg Houndsu we Lwowie.
W  wyścigach Towarzystwa „Lem berg Hounda" 

może każdy mianować i jeździć te konie, na któ­
rych brał udział w 2 polowaniach z powłoką.

I. W ielka myśliwska Steeple-chase. Bez wzglę­
du na wagę. 1 nagroda honorowa i wkładki pier­
wszemu; 1 nagroda honorowa i podwójna wkładka 
drugiemu; 1 nagroda honorowa i  wkładka trzeciemu. 
Meta 4000 m. W pisowe 10 koron.

U . Mała myśliwska Steeple-chase. Bez wzglę­
du na wagę. 1 nagroda honorowa i wkładki pier­
wszemu; 1 nagroda honorowa i wkładka podwójna 
drugiemu; 1 nagroda honorowa i wkładka trzecie­
mu. Meta 3200 m. Konie pełnej krwi i te, które 
wygrały bieg na torze publicznym, saj wykluczone. 
W pisowe 5 koron.

III. Gonitwa myśliwska Bez względu na wa­
gę. 1 nagroda honorowa i władki pierwszemu; 1 
nagroda honorowa i podwójna wkładka drugiemu; 
1 nagroda honorowa i wkładka trzeciemu. Panowie 
jeżdżą 50 kroków za mastrem i biorą przeszkody, 
przez które on idzie. Pięć koni bierze udział, lub 
nie ma biegu. W pisowe 5 koron. Mianować na 
miejscu.

W yścigi odbędą się między 27 październikiem 
a 10 listopadem na torze hr. Cetnera; termin zosta­
nie w czas oznaczony. Zamknięcie mianowań 27-go 
października.

Z izby sądowej.
(„Postępowi“ robotnicy).

Wiedeń 8 października. 
Czterej młodzi członkowie wiedeńskiej armii 

socyalno-demokratycznej, terminator kuśnierski Gru­
ber, malarz pokojowy Becksteiner, murarz Schóbin- 
ger i posługacz stajenny Schlógl, postanowili złożyć 
publicznie dow ód, iż wyżsi są ponad „zastarzałe 
przesądy" jak religia i delikatność uczuć. Jakoż 
podczas tegorocznej procesyi Bożego Ciała stanęli 
z wyzywającą miną i z nakrytemi głowami tuż koło 
ełtarza, wystawionego na jednym z placów publicz­
nych. Kapeluszy nie zdjęli nawet wtedy, gdy ka­
płan postawił monstrancyę na ołtarzu i począł od­
czytywać ewangelię. W ywołało to wielkie zgorsze­
nie w tłumie pobożnych, ze wszystkich stron po­
częto wołać : „Odkryć głowy", a jakaś pani strą­
ciła nawet parasolką kapelusze dwom z tych bez­
bożników. Oni jednak napowrót je nałożyli. W tedy 
zbliżył się do nich ajent policyjny i w ezw ał, aby 
się zachowali przyzwoicie, albo oddalili się. Na to 
odpowiedział Gruber butnie, że nikt nie ma im nic 
do rozkazu, że konstytucya pozwala im stać, gdzie 
im się podoba i robić, co się im podoba. Ajent are­
sztował Grubera , co widząc trzej towarzysze czem- 
prędzej umknęli. Policya jedhak wykryła ich nazwi­
ska, a prokurator, stojąc na straży ustaw, wytoczył 
przeciw wszystkim czterem oskarżenie o występek 
zakłócenia spokoju publicznego przez nieprzyzwoite 
zachowanie się i wyszydzanie obrzędów religijnych. 
Rozprawa odbyła się dzisiaj przed tutejszym" trybu­
nałem karnym. Oskarżeni przyznali, źe nie odkryli 
głów, ale nie widzą w tem nic karygodnego, bo są 
wolnymi obywatelami i konstytucya pozwala im ro­
bić, co się im podoba. Przewodniczący pouczył ich, 
żo poglądy ich na konstytucyę i na swobody oby 
watelskie są tylko częściowo trafne. W  istocie niko­
go nie można zmusić do okazania uszanowania, 
wszelako ludzie, którzy nie chcą okazać czci Panu 
Bogu, najlepiej zrobią, jeżeli unikać będą tych miejso, 
w których okazanie czci Bogu leży już w samej na­
turze rzeczy. W  przeciwnym bowiem razie w yw o­
łują zgorszenie publiczne i podpadają pod postano­
wienia kodeksu karnego.

Trybunał, uwzględniając młody wiek oskarżo­
nych , wydał wyrok stosunkowo łagodny i  skazał 
Grubera i Schlógla na miesiąc obostrzonego are­
sztu, Becksteinera na trzy tygodnie, a Schóbingera 
na 14 dni.

Kodeks nakłada na tego rodzaju występek karę
od miesiąca do sześciu miesięcy aresztu.

* **
(Niegrzeczny restaurator.)

LWÓW 10 października.
W  poniedziałek odbyła się w  tutejszym sądzie 

powiatowym rozprawa karna przeciw restauratorowi 
w ogrodzie pojezuickim Jędrzejowi Rudolfowi o ob­
razę czci z § 490. Rzecz miała się tak : Podczas po­
bytu węgierskich śpiewaków we Lwowie przybył p. 
Heimroth, urzędnik kolejowy, w towarzystwie kilku 
osób do restauracyi Rudolfa i kazał sobie podać 
smażone kurczęta. Kurczęta —  jak świadkowie przy 
procesie stwierdzili —  były cuchnące, i p. Heimrot, 
oburzony takiem lekceważeniem gości, zrobił Rudol­
fowi wyrzuty, za co obsypany został obelgami, a 
nadto Rudolf —  praktykowanym dość często w ogro­
dzie pojezuickim zwyczajem —  zawołał policyanta (!), 
aby aresztował zuchwałego gościa, któremu nie sma­
kowało cuchnące kurczę; na szczęście jednak poli- 
cyant nie znalazł powodu do interweneyi i odmówił

rady gabinetu. Dziś oczekują odpowiedzi Porty 
na notę ambasadorów.

Rozdano ostre naboje polioj-i, żandarme­
ryi, armii i marynarce i wysłano kilka okrę­
tów z amunicją do Dardanelów, gdzie rozpo­
częto zakładać miny z obawy przed wjechaniem 
floty angielskiej.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 9 października. Hrabia Zy- 

berg Plater z Moszkowa. A. Szumlakiewiez z Brzu- 
chowic. A. Skrzyszowska z Chotylub. H. Zimermann 
z Norymbergi. J. Krzygztofowicz z Monzelówki. Dr. 
W . Filipowski ze Sokala. M. Kaczanowski z W o ­
łynia____________________________

Nadesłane,
Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin PadiaBewski
b. lekarz na klimikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera 1 Frischa we Wiedniu, profesorów: Laesara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Foumiera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych 

płciowych i narządu moczowego.
f l n a r a t n r  w cborobach pęcherzowych, szczególnie U p C l h LUI kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 -5 .  

Wyłącznie d a kobiet od  2—3.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 8 października.

(Z ) Górnicze walory są wciąż na pierw­
szym planie. Dziś wywiązała się znów bardzo 
znaczna haussa w akcyaoh kopalni węgla. Ce­
na bowiem zarówno czarnego, jak i brunatne­
go węgla idzie w górę. Akcye bruxeńskich 
kopalni, które niedawno jeszcze tak były po­
miatane, podskoczyły dziś o 20 zł. Na targu 
akcyi kopalń i hut żelaza nastała jednak re- 
akcya, gdyż w Glasgowie notowano niższe 
ceny. Najdotkliwiej spadły alpiny, gdyż o- 
prócz spadku cen żelaza niekorzystnie wpły­
wa na ich kurs także założenie wielkiej huty 
żelaza w Tryjeście, która może stać się groźną 
konkurentką towarzystwa alpejskiego. Na tar­
gu walorów bankowych temdenoya była słaba, 
a kursa obniżyły się. Z kolejowych papierów 
bardzo poszukiwane były akcye tych kolei, 
przez które idą głównie transporty węgla, 
a zatem w pierwszej linii akcye kolei czeskich. 

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 404*—, węgierskie 485'50, 

Anglobanki 177-—, Uniony 354-50, Bankvereiny 
17F25, Landerbanki 285-50, Ludwiki 222-50, 
Czemiowieckie 320-—, Elbethale 28L50, Renta 
papierowa 100-80, Brebma 101J5, austryacka 
złota 121-50, 4%  austr. renta wal. kor. 101-40, 
węgierska złota 121-50, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 9940, dukat 5‘69—, 20-frankówka 
9-54, marki 11-77, ruble 1-29 */,.

Wiedeń 8 paździem. Spirytus 15-30—15-50.

Telegramy „Przeglądu"
Petersburg 10 października. Cholera we 

Władywostoku wygasła już zupełnie.
Rzym 10 października. W  sprawie obcho­

du 25-tej rocznicy zajęcia Rzymu przez wojska 
włoskie, wystosował Papież do ks. kardynała 
Rampolli pismo, w którem oświadcza, że łu­
dził się nadzieją, iż aranżerowie tego obchodu 
uszanują przynajmniej jego siwą głow ę, tym­
czasem zmuszono go byó naocznym świadkiem 
apoteozy rewolucyi włoskiej i rabunku, doko­
nanego na Stolicy Apostolskiej. Najbardziej za­
smuca Ojca św. ta okoliczność, że zamiast u- 
sunąó konflikt między państwem a Stolicą 
Apostolską, działano z widocznym zamiarem 
uczynienia tego konfliktu trwałym. Chcą Rzym 
uczynić napowrót miast-m pogańskiem. Naród 
cierpi skutkiem tego niewymownie, bo nie do­
trzymano przyrzeczeń podniesienia jego mate- 
ryalnego dobrobytu i rozdwojono W łochy pod 
względem moralnym. W  dalszym toku wyka­
zuje Ojciec św., jakich dobrodziejstw zażywał 
kraj pod panowaniem Papieży i wzywa wszyst­
kich Włochów, nie należących jeszcze do zgu 
bnej sekty, ażeby wytrwali w walce prze­
ciw zuchwałym wrogom mienia Chrystu­
sowego.

Konstantynopol 10 października. Władze 
tureckie wydały urzędowe obwieszczenie, w 
którem podnoszą, że zajścia ubiegłego tygo- 
knia, naruszające poczucie prawa, całkiem 
słusznie mogły zaniepokoić ludność. Obawy te 
jednak powinny ustąpić, gdyż przedsięwzięto 
już wszystkie potrzebne zarządzenia celem 
przywrócenia porządku. Po ulicach krążą dniem 
i nocą silne patrole wojska, żandarmeryi i po- 
licyi, a burzyciele spokoju i wszyscy, któ­
rzy rozsiewają alarmująoe pogłoski, będą z oa- 
łą surowością ukarani. To też wzywa się 
ludność, aby się uspokoiła i aby każdy 
bez obawy oddawał się swoim zwykłym za­
jęciom

Paryż 10 października. Na żądanie mini­
sterstwa wojny uwięziono niejakiego Schwarza 
pod zarzutem szpiegostwa. Dzienniki donoszą, 
że ten Schwarz należał do służby informacyj­
nej francuskiego ministeryum wojny i kilka­
krotnie wysyłano go w poufnych misyach do 
Niemiec, gdzie wszedł w styczność z ajentami 
niemieckimi i odgrywał podwójną rolę jako 
szpieg to francuski to niemiecai

E u x in o g rad  10 października. W obec tego, 
iż niektóre dzienniki doniosły, że księżna Kle­
mentyna Koburska zawiadomiła księcia Ferdy­
nanda, iż rada familijna domu Koburgów u- 
ohwaliła nie zezwolić na przejście księcia Bo­
rysa na religię prawosławną, zapewniają sfery 
kompetentne, że doniesienie to było od po­
czątku do końca zmyślone, gdyż w ogóle nie 
egzystuje żadna rada familijna domu Kobur­
gów, i ani księżna Klementyna ani też dom 
Koburgów nigdy nie mięszali się w sprawy 
państwa bułgarskiego i jego dynastyi.

Berno (morawskie) lo  października. W  Dre- 
wohositz wybuchł pożar, podłożony prawdopo­

d o b n i e  zbrodniczą ręką i obrócił w perzynę 21 
domów i ratusz. Z ludzi nikt nie zginął.

Wiedeń 10 października. Przybył tu hr. 
Thun namiestnik Czech i udał się zaraz do 
prezydenta ministrów hr. Badeniego.

Konstantynopol 10 października. Ambasa­
dorowie przedsięwzięli wczoraj u wielkiego we­
zyra kroki oelem opróżnienia kośoiołów ormiań- 
skioh.

Wczoraj i przedwczoraj odbywały się na-

Specjalisti w chorobach żołądka, kiszek i wątroby
Dr, Dug. KozieromsM

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 8— 5 po poł.

A d w ofcat k ra jo w y
D r . A l e k s a n d e r  S c h i e r

otworzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko­
pernika 1. 28.

Zaprzeczam stanowczo pogłoskom, 
jakobym miał zamiar z powodu nawiązanych 
innych interesów sklep mój sprzedać.

Polecam się nadal moim Szanownym od­
biorcom.

Jan Bromilski.
MAGAZYN SCHAYEROW WE LWOWIE

poleca najtaniej w naj*iekszym wyborze
N O W O ŚC I Z KON FEKCYI DAM SKIEJ 

Haterye wełniane i jedwabne
na suknie i pokrycia do futer etc. 

plusze, aksamity, chustki damskie (Hymataya) plaidy mę­
skie, płótna, sziriingi, barchany, bieliznę damską i męską, 
pończochy, skarpetki, jakoteż oryginalną bieliznę prof. 

A r . J s e g e r a .

Po powrocie z Paryża
przywiozłam wielki wybór materyałów i wzorów, 
a mając przykrawacza wykształconego w pierwszo­
rzędnych domach za granicą, przyjmuję obecnie 
także do roboty Płaszcze, Kaftany, pokrycia na 
futra itp. Pracownia sukien i konfekcyi damskich

L. i K. Schweizerówny
we Lwowie, ulica Fredry i. 2, I. piętro.

Adwokat krajowy

Dr.  Z y g m u n t  M a r y n o w s k i
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy

Jagiellońskiej' liozba 12.

M.  J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *-«, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

P R O M E S Y  ^
na Wiedeńskie 1 >sy komunalne

po złr. 4 50 wraz ze siempłem

Ciągnienie 2 listopada r  b
Główna wygrana koron 400.000.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a._________________

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

A u g u s t  S U h e l l a H D e r g  i $ y ^
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p,

»mesf
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1^95 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
” ł “ * n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  b o rtm .Ubezpieczenie

losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań -Nadzieja1 Lwów 
Karola Ludwika 1.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­
wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
wodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

10 Października, (Z laby handlowej), 
S2takf : Kolej g&l. Karola hadwii* Ż00

' , 4a 224-— , Kolej Lwowsko-Cz ero ,-Jicska
po 200 zł. w. a. 318.— do 822-—, Banku hypotoc- nego po 

w. a. 440.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do 260.—,

L is t y  z u s u w a e  za 100 zł..* Banku hipot. gafie 
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110 — do 
110 70, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.25 lOo 95, Janku 
kraj. 4 1 pół. proc. los. w 61 lat. 100 30 dc 101 —, Uanku
kraj. 4 proc. los. 67 lat. 93'— do 98 70 Tow. krau aL
ziem. 4 proc. (I emisya) 98 30 do 99 — 4 proc. os.
w 41 I pół latach 97 90 do 88.o0, 4 proc. los, w 5-> Uf.
97 90 do 98-60.

Wiedeń 9 października. Notowania wieczorne. 
Kredyty 403.25, węgierskie kredyty 486.25, an- 
globank 177.50, bankverein 171'80, unionbank 
353-75, l&nderbank 286-20, staatsbahny 394.87, 
lombardy 113.62, elbethale 2 84.75, akcye tyto­
niowe 233.00, rima 287.50, alpiny 103.00, renta 
majowa 100.80, węg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 74 80, węg, 
renta koronowa 99.55, marki 58.91, ruble 12150. 
— — — — — — —

Wieden 10 października \godz, i i  w połudu. 
Kredyty 404.16, Kred. węg. —.—, Angiobaati 
178.—, Uniony —.—, Bankyereiny —.—, Lam 
der banki 286.40, Akoye cyton. — .—, Staats- 
oahny ł 395.—, jLomb. ( e  Kup.) 113.65, Eibeonćue 
—’—, Rent* pap —.—, Renta węg. 4*'/, aoz. 
— , Renta wigierska złota 4%  —. -  Ą 
— .— , M arki 68.91, Losy taraoKie — - ,
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Filia  c. k. uprz. galic. akoyjn, blanku 
hipotecznego w Tarn opo lu_______

w łą c z y ła  w  za k res  s w e g o  dzia łan ia

sprzedaż lcsó vr
za spłatą w ratach miesięcznych

Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n ^ t y t u e y a  
V" G a l i c y l  sprzedażą losów na raty Bię nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swą

n a  c a łą  G a l ic y ę .
UST* Prospekta na żądanie eratis i franco.

polecają własne ijroby odznae/ione 
aszc: ytnie na ffystawach ogniotrwa­

łe szamotowe,
pieur, kominki, kuchnie 

i wanny kaflowe
z gładkich i deseniowych ka­
fli w rozmaitych kolorach i 

stylach.
Wyroby nasze równają się zu- 

p łnie wyrobom zagranicznym, gdyż 
p aeując p’ „ez lat kilkanaście # 
pierw sz >rzędnycb fabrykach zagra­
nicznych, nabyliśmy wszechstronnej 
praktyki w tym zawodzie.

Wykonuje także

wszelkie naprawy.
Łaskawe zamówienia miej • 

scowe i z prow ncyi usku­
teczniamy najstaranniej, wzo­
rowo i trwale, po cena. h 
u miarkowanych.
Wzory i kosztoryn/ na żądanie 

bezpłatnie.

F A B ft Y K A  P A R O W A Ć  
PtECÓW KAFLOWYCH

KUBHf BRTGHSKORZENIÔ
k  \JMtN Dl.iBKAS!NSK!EOO L.3

10 medali zasługi 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby 

k o s m e t y c z n e  i  t o a l e t o  w e Zakład wodoleczniczy i pensyonat
E I8 E L K > J ‘ ws Lwiraie

o tw a rty  pr*en  c a ły  r o k .
D r. Edm und Kow alski

były kierownik i d; ieriawci zakładu wodoleczni 
czego Jaworze-Ernsdorf (Szląsk nstr).

M a g o  i H I n a
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływei MaGNOLINY staje się miękka 
i delikatna, MAGNOLINA usuw" czerwoność io s  ■ policzków i rai Cena 
_________ ‘_________ tego znaki mitego Środka 1 zlr. 50 ct.___________________

B ad a  n a d ż a r c ia
Kas; zailczknwej „ i a d z i e j t "

w Sądowej Wiszni
ogłasza niniejsztm W I ‘ D  . A T B M S  U .  A

do zmywarir, włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala uarwę 
________________________ i połysk. — Flakon'80 ct. j

U " Y Ł J r i T f c m sna posadę hucihaltera oraz kie­
rownika k&sy.

Wymaga się gruntownej zna­
jomości prowadzenia kas zaliczko 
wy cli.

Płaca roczna wynosi 7 2 1 zł.

D la  c ierp iących na płuca
l)r , B reim iora zakład le c /n icz y

W oT bersdnrł Szląsk.
Kuraeya w leeie i w z i m i e .  Znakomite sukcesa. Przyjęcie w każ­
dym czasie. Z lekarzy i eden Polak. Lekarz naczelny: Dr. Achter- 
mann uczeń Brehmera. Ilust owa ae cenniki przesyła bezpłatnie

Zarząd.

nadaje brodzie miękkość i naturalny połytk, — Cena 60 ct,

O f j £ J E K  f  I I L \  0 - T A \  f %  O  W 1
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszui można spostrzedz porost. Najlep.ze prezerwatywy przeciw wy- 
_________padaniu włosów i ♦worzeniu się łupieży, f ena 1 złr. 20 ct._________

E n e n c y a  m i ę t o w a  r i o  p ł u k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpły- 
__________________wa na dziąsła i zeby. — Flakon 5 ct.___________________

PR O SZEK  KOŚI.IYYO A L K A L IC ZN Y
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sproi adzaja ból i cncbnienie zębów. — Pudełko
30 i 60 ct.

Jedyne n; iszkedliwe są tutki 
wyrobu 8. W. Hiemojo ygkiegc 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

Kmn-slz,! francuskie be-y, kaiserki 1 
brz-skwin-e D ole  :a najtaniej fr >ny han­
del korzenny H. ł a d y i ła a  . I ! " i  imta  
Lwów cl, Halicka 1. 3 obok apteki Wgo
pana We^iórskiego. __________

Ul rp i zarnia Dołpoiów. pocztr Woj- 
nilów poleca masło deserowe z słodkie, 
śmietany codziennie świeże, w cenie pc 
4.40 za 4 klg. netto franco każda siaci a
pocztowa.  3-6__

Z  p o w d d o  pizeprowaazi nia sprzedaję 
maliny rodzące, duze, czerwone owoce do 
późnej jesieni za połowę ceny tuzin 36 ct 
powidła w 6 ki'uwyeh faskach 1 zł. 50 ct. 
Zarząd dworu Kotów, poczta Potutory co­
lo Brzeżan. %,3

Do zaopatrywania okwn i drzwi 
na zimę :

W a łe c z k i  e la s ty c z n e
białe i bryzowe

Wałki grube do drzwi,
Kit, Gips, Cement i t. p.

poleca

Monachium 26 września 1695. 
Sekrećarjat 

Jego król. Wysokości 
księcia Leopolda 

Bawarskiego.
Do handlu tanaJAi* IHcśaTOWICZ

we Lwowie . sklepy własne i ulica Kopernika 1. 3, ul. Halicka 
1. 11, w Krakowie Sukmnnice 2, w Czerniowcach Rynek 2.

we Lwowie.
Wielmożny Panie.

Upraszam o natych- dastowe nadesła­
nie ni rachunek i pod adresem Jeio kroi. 
Wysokości Najdostojniejszego "K sięc ia  
L »opc«lda I* w fuli 1 50 ia-
f c le t *  w pół kl- Heibaty rSue1-one ‘ Nr,
2 po 2-30 za pół kl. z gatunki1 dotychczas 
otrzymywanego

Z głębokim szacunkiem
F. J .  Peter

Radca król. i sekretarz nadworny. 
Zwracajac uwagą na powyższa be-baie 

polecam również inne prze lnie gatunki 
u igorocznego zbioru a t o : Congo Nr 1 
pół kl. 1 ,90, łuchong najowa -ói kl.]
3 zi. Congo Kaiso- pól kl. 4 v Okruchy 
z najlepszych herbat pół kl. 1,50, 1,8 ', 
2.80.

Z głębokim szacuai sm Fr. SchubutL 
we Lwowie R\nek 45.

Handel załozon] w roku 1789

Lw'iw, Rynek 38

Cukri desjim  znakomite
odznaczone na wysta\,,‘ ch krajowych i 
zagranicznych * łe t e m i  m c i1 "iii u l, 
które już a dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół mgr. L.20 poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fab: yki czekolady ul. 

Kopernika i. 8, ubuk apteki.

kaflow e
Lwów, Halii-k., 1. 0 obok apteki W. r. 

Wewiórskiego.

r o ^ u k u j e  się
do nabycia małą posiadłość w 1 liskości 
miasta powiatowego obszsru 150—300 mor­
gów. Cena kupna m-ie być u. izesoną na­

tychmiast w go uwce.
Oferty z naidok.adniejszem opisem i 

Miżaze w«runki nadsyłać pod L. 2182 
Centralne Bióro Ogłoszeń, l w ó w , Koper­
nika 11. 2-3

jakotei firmy

M IO D  P A N IE Ń S K I
dziesięcioletni

oJzn iczony złotem medalem na Wystawie 
kr - jowej, tudzież u z b »  i;r przez najznako­
mitsze usobijtości _ą bardzo dobry środek 
nieza rodny w osłabieniu ne: wow«m i pr e- 
wodów poicarmo-rych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący letfon—alescuntów 
podtrzymujący zdrowych. J e  In a  f l a s i -
k i*»m tańska 1 *łr. lO ct. 
dwie flaszki idi, na pacztę 6 kilowa). Na­

być można w  A d m u J s t r a c y i  ( fn r i -  
sii5-a, Lwów ulica Łyczaków- 

ik>  I- ®3

wyrabiane z materyału ognio­
trwałego na składzie

w e  L i w o w i e
ulica Sobieskiego liczba 3.

Towarzystwo krajowe
dla handlu i przemysłu 

we Lwnwie Akademicka 38., 
w Krakowie Florjańska 380

odznu-czone na Wystawie LiwowBkiej za 
wyroby Inian'; najwyższe nagrodą złotym 

medabim — poleca;
Płótna Korczyńskie własnego wyrobu za 
sztukę 35 metr. od zł. 11 do zł. OT. Płótna 
jednostajnej szerokości za sztrkę is 6 
prześcieradeł od zł. 11 do 38 Chu itki do 
nosa czysto lniane za tuzin od zł. 2.40 do 
10. Ob usy, Ręczniki, Seiwety, Dymki, 
Drelichy itp. Wyroby ba jełniane z słyn­
nej fabryki Schrolla z lrautenau. — 
Wielki wybór gotowej bielizny dam kięj i 
męskiej. Kołdiy własnego wyrobu na wa 
cie i owczej wełnie za sztukę od zł. 5.Ł0 
do 18. Materace czysto wtosierne za 3 

poduszki od zł, 8 do 28 
Prawdziwą rosyjską h irbat" za 1 funt od 

zł. 1.6C do zł. 3.
Ceny stałe fabryczne.

Dyrek-cya.

Stary UogUUC
Takowe są nb-ograniczenie trwali jakoteż po 

ceuie konk n rencyinej do nabycia nie 
prawdą jest, jo cne są droższe od innych o czem 
oroszę P. T. Publiczcusć, w każdym czasie w wyż 
wymienionym składzie -iie przekonać.

A B I  " L D  . K U air,

WinogronaPrzez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy < sanatorium
Dr. A. Majewskiego we nwowie

przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą 
cych. do kuracyi, która Bię odbywa rano do IOtej i po- 

Lwów plac Maryacki liczb, 6. południu od 4 — 6 godziny. Telefon 306.

 ̂ Jjry,«i Fijsdko srskioh w BiaLuj.

z Yoslau, szczepu włoskiego, ku­
racyjne poleca co dnia świeże 

transporta
E L

Karola Sałłabana
H a lick a  2 3 .

Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.

hygieniczne siatkot/e, jedyny śro­
dek przeciw nadmieraemu poc.‘ 

niu ciała poleoają

Z drukarni nąr. W, Maru-ia^iwgp. Z^r^doa W. Hodak.
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(Ciąg dalszy).
Sama odarła się o wezgłowie, wskazując 

mu miejsce obok siebie, a on onieśmielony tą 
poufałością, usiadł na samym brzegu kanapki 
i długo nie mógł przemówić słowa Ogiumne 
jego ręce w czerwonych rękawiczkach męczyły 
iedwa^ay kapelusz który trzymał na kolanach.

Ubrany w surdut, z atłasowemi wyłoga­
mi, szeroko otwartemi na f mrsiacn i spodnie 
w duże kraty, czarne z białem, opadające na 
glaA^owane lakierk, , pan Nichols, widziany z 
profilu, miał typ isto cnie nie powszeam.

— Kochany parnie! — zawołała łnatina. — 
Cóż tak wyglądasz, jakbyś wracał z pogrzebu?

On podniósł gł iwę, którą trzymał skro- 
mr;e spuszczoną, i odparł jedno tylko słowo:

— Prawie...
Hrabinie wydawało się, że wyraz ten wy­

mówił ze szczególną jakąś intonacyą, i że wiel­
kie jego, niebieskie oko, strzeliło 1 askiem tak 
przprikliwym, jak koniec igły, który wpijał się 
w jej źrenice, chcąc zgłębić do dna je; myśli.

Zadrżała mimowch, zdjęta niepokojem.
Al= uczucie to przeminęło szybko, gdy 

po chwili ijrzała wzrok naczelnika napoł przy- 
słoniony ciężkiemi powiekami, zwracający się 
do niej ze zwykłym wyrazem szacunku i uwiel- 
b' enia.

— Jak to... praw.e? — zapytała.
— Tik  — odizakł jeszcze wolniej — wra­

cam od jednego z moich przyjaciół... który nie 
fcy;e!

Słowo to padło z ołowianą jakąś ciężko­
ścią na otaczającą ich ciszę.

Pani d’Evremond zmięszała się znowu, 
domyślając się, o kim mowa. To też odważnie 
poszła naprzeciw niebezpieczeństwa.

— Wystaw sobie pan — rzekła — że nie­
wiele brakło, ażebyś pan także znalazł mnie 
nieżywą.

On wstrząsnął się cały i głosem w któ­
rym przebijało prawdziwe wzruszenie, zawołał:

— Wielki Boże!...
Tani d’E .Temond wydało się, że pobladł 

z przerażenia, i to ją uspckuiło
— Trzymam go w ręku! — pomyślała try­

umfująco i głośno dodała: — Wyobraź sobie
aa. że było wczoraj wielkie zebranie w willi 

Smi ber dla uczczenia dwudziestej rooznicy u- 
rodzin miss Maryi.

— Wiem, wiem... — przerwał oicko pan Ni- 
cholli.

— Otóż zdarzyło mi się tam ooś na dzwyozaj- 
nego... okropnego!... i murzę doprawdy mień że­
lazne zdrowie, ażeby oprzeć się podobnemu 
wstrząśnieniu ..

Przechyliła omdlewającą głowę na poduszkę
zaczęła wąchać kryształowy fiakonik, oprawny 

w złoto.
— Na samo wspomnienie tego słabo mi się 

zrobiło.
— Może zawołać kogo? — zapytał p. Ni- 

cholls, zrywając się.
Ona wstrząsnęła głową z łagodnym uśmieohem.
— Muszę się panu wydawać bardzo dzie­

cinną, ale jestem tak nerwowa...
— Spocznij pani chwilkę... Nie mów ! — pro­

sił, poci ;!ony troskliwie nad nią.
— Przeciwnie; to rozprasza moje myśli. 

Zresztą muszę panu przecie opowiedzieć, co się 
stało, kiedy po to prosiłam pana, abyś przy­
szedł mnie odwiedzić.

Zatrzymała się i figlarnie pogroziła mu 
palcem:

— A muszę to powiedzieć nawiasem, że nie- 
bardzo pilno panu było spełnić moje żądanie.

— Jakaś pani dobra, że raczyłaś zauważyć 
moje opóźnienie! — odrzekł zawstydzony. — 
Ale to właśnie... ta okropna fragedya, która 
się zdarzyła w willi Smither, była tego przy­
czyna.

Pani dEvremond pobladła i głosem, któ­
rego drżenie usiłowała stłumić, zapytała:

— . tk to ? więc pan już wiesz
— Że pan Clergy nie żyje ?... Wiem o tern i 

właś ae od niego wracam
Nastała cL.v’la milczenia, podczas które1 

hrabina czyniła nadludzkie wysiłki, aby zacho­
wać zimną kren zastanawiając się, jaki dalszy 
obrót należy dać rozmowie.

— Wiedziałam, że oprócz szacunku i kole­
żeńskiego uznania, miałeś pan -wiele przyjaźni 
dla pana Clergego dla tego też chciałam panu 
sama obwieścić tę smutną nowinę, aby, o ile 
możności, uczynić to oględnie, oszczędzając pań­
skie uczucia — rzekła głosem powstrzymywa­
nego wzruszenia.

— Jakże pani dobrą jesteś ! — powtórzył 
pan Nicholls, ściskając drobną rączkę, która się 
wyciągał? do niego z gorącem współczuciem.

— A le jakże się pan o tern dowiedziałeś ? — 
spytała Natalia.

— W  sposób bardzo ciekawy — odparł na 
czelnik, — Dziś, gdy ubierałam się pośpiesznie, 
aby się stawić na rozkaz pani, bo list jej za­
stał mnie jeszcze w łóżku, służący mój wpada 
do gabinetu wystraszony, niezdolny przemówić 
słowa, i podaje mi kartkę papieru zwyczajne­
go, na której drżącem nieco i pospolitem pi­
smem skreślone były ołówkiem te słowa: „Pan 
(Jlergy nie żyje, a pan Nmholls oczekiwany 
jest dzisiaj w willi Smither, aby zarządzić 
śledztwo."

Mówiąc to, naczelnik wpatrywał się w pa­
nią domu, której twarz zdradzała niepomierne 
zdumienie.

— Ale któż mógł przysłać tę kar ;kę ?!...
I opamiętawszy się w jednej chwili, do­

dała szybko:
— Taka w*auomośó, udzielona w ten sposób, 

to jak grom z jasnego nieba!
Pan Nichols wzniósł ramiona do góry.

— Ach! gdybym ja wiedzi.il!...
— Ależ przecie służący pański...
— Mój służący, gdy oohłnnął nieco z prze­

rażenia, opowiedział mi, że jakiś obcy człowiek 
wpadł do kuchni, rzucił ten świstek papieru 
na stół, wołając: „Odnieś to natychmiast panu 
naczelnikowi!" i znikł bez wieści.

Zdziwi śnie hrs bmy rosło z każdą chwilą.
— Kto to mógł być? — szepnęła zachodząc 

w głowę
A  potem zagadnęła z nienacka:

—  Ale jak wyglądał ten człowiek, w jakim 
był wieku? jak ubrany?

Na każde z tych pytań naczelnik odpo 
j/iadał wzruszeniem ramion, na znak, że nic 
nie wie.

— Trzeoaby przecie koniscznie wiedzieć!...— 
zawołała pani d’Evremond.

— Ostatecznie, cóż nam może tak dalece na 
tern .zależeć ? — rzekł pan Nichols.

Młoda kobieta chciała źy wo zaprotesto­
wać, lecz przezorność wzięła górę. Powstrzy­
mała się więc i rzekła na pół uśmiechnięta:

— To prawda. Gdzie ja też mam głowę, aby 
sobie fą tern zaprzątać? Przecie to nie zmieni 
smutnej poataui rzeczy, czy ten lub ów czło­
wiek oddał kartkę.

Po chwili spytała:
— No i ‘akże?... Udałeś się pan wtedy do 

willi Smrher?
— Jak to miałem zaszczyt oświadczyć pani 

przed chwilą — rzek1 naczelnik. — To mi prze­
szkodziło stawić się niezwłocznie na jej łaska­
we wezwań1 e. A teraz niech mi wolno będzie

1 wiedzieć, w czem mogę być pani przy jemnym 
lub użytecznym?

Ale pani d’Evremond zdawała się go nie 
słyszeć, bo znów spytała:

— Widziałeś go pan?
— Rozumie się — odparł naozelniK, w któ­

rego źrenmacn zapaliła się znowu ta przelotna 
błyskawica, która tak zaniepokoiła panią d’Evre- 
mond na począuku rozmowy. — Uścisnąłem 
dłoń jego po raz ostatni.

Takn głębokie i prawdziwe wzruszenie 
odmalowało się na jego twarzy, gdy domawiał 
tych słów, że cała fizyognomia przybrała nie­
znany dotąd dla pani d’Evremond wyraz.

— Co za straszna śmierć! — westchnęła 
z cioha.

Siliła się Widocznie, aby wyciągnąć swo­
jego gościa na jakieś zwierzenia.

W  końcu naczelnik odezwał się powoli:
— Choć lubiłem i cer iłem bardzo Clergegu, 

ale nie żyłom z nim w tak blizkich stosun­
kach. Nie wiem wiąo, jaki był stan jego zdro­
wia. Zdaje mi s’ę jodnJ1, że miał temperammt 
krwisty...

— W ięc ta nagła śmierć me zdziwiła pana? 
—  z odcieniem wahania zanytała hrabina.

— Nie.
Mów.ąc to pan Nicholls trzymał akby 

bezwiednie oj© oczy niebieskie, szkliste , 
utkwione w śliczną twarz pani domu.

Ani jeden muskuł nie drgnął w tej uro­
cze] masce.

— Chcę powiedzieć — ciągnął dalej naczel­
nik — że choć ta wi idomośó przeraziła mnie, 
ale rodzaj śmierci nie sprawi! żadnego zdzi- 
v lenia.

Pani d’Evremond odetchnęła swobodniej. 
I jakby uważała przedmiot rozmowy za wy­
czerpany, rzekła po chwili-

— Otćż wczoraj los --akby - cię zawziął na 
mnie... Zdawałoby się, że jakiś złośliwy duch 
sprzysiągł się na moją zgubę...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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